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Posiedzenie Komisji Budżetowej
KOMUNIKACJA. — ROBOTY PUBLICZNE. — PRZEMYSŁ I HANDEL

N a posiedzeniu popołudniowem 
Przystąpiono do głosowania r a d  bud­
żetem Min. Komunikacji.

MIN. KOMUNIKACJI
Przed głosowaniem p. M inister  

Skarbu M atuszew ski w ystąpił p rze­
ciwko zwiększaniu preliminowanych 
dochodów z kolei, gdyż i w latach 
^ ta tn ic h  preliminowane wpływy do 
Skarbu nie mogły być uiszczone, a 
żatem zwiększenie te j pozycji wpłynie 
uJetnnie na realność budżetu. Co do 
'hwestycji, to  lin ja  węgłowa Śląsk- 
Bałtyk da realne oszczędności i wpły 
^  i dlatego skreślenia dokonane w 
mnych inwestycjach powinny pójść 
ha zwiększenie sumy przeznaczonej 
h® budowę te j kolei.

Sprawozdawca pos. Chądzyński 
Podtrzymuje swoje poprawki, uw ażi 
bowiem, że inwestycje m uszą być do- 
uboaowane do możności finansowej. 
°o  do lin ji węglowej zresztą nie pro 
Ponował żadnych skreśleń, ale p rz y ­
pomina, że sam Rząd obszedł się z tą  
Bnją p0 macoszemu, .w ydając W ro­
ku 1929 o 25 m ilj. zł. m niej, niż w 
budżecie na ten cel przeznaczono, crw 
hocześnie zaś przekraczając •> 70b.00łi 
zt- Prelim inarz na budowę węzła w ar­
szawskiego. Skoro samo M inisterstwo

oblicza, że przewozy zwiększą się o 1 
proc., należy odpowiednio zwiększyć 
także przewidywane dochody.

W ice-minister kolei p. Czapski pod­
kreśla, że stan  gospodarczy nie upo­
ważnia do zbytniego optymizmu na 
rok bieżący. Co do obniżenia inwe­
stycji w r . z., to trzeba wziąć pod 
uwagę, że skutki katastro falne zim • 
nakazały jaknajda le j posuniętą >sz- 
czędność.

Przem awiał jeszcze W iee-m inista  
Skarbu p. Grodyński w obronie s ta ­
nowiska rządowego oraz pos. K rzy  
żanowski i referen t, poczem p rz y s tą ­
piono do głosowania, w któreni od­
rzucono wnioski pos. Trąm pczyAske 
go i Rosumka, natom iast przyjęto 
wszystkie wnioski referen ta . W re  
zultacie zatem 'zwiększono wpływy o 
36 m ilj. zł. (w tern o 30 milj. z p rze ­
wozów) oraz zredukowano w  myś* 
jego propozycji w ydatki, zwłaszcza 
inwestycyjne, na ogólną sumę bli-ko 
30 m ilj.

Po dwugodzinnej przerw ie rozpo­
częto o godz. 8-mej wieczorem roz­
praw y nad  budżetem Min. Robót P u ­
blicznych, które przeciągnęły się póź­
no w noc. Sprawozdanie podamy w 
numerze następnym .

cję 70.000 zł. za zbędną, w obec cze- rozw ażona. P . M inister sprzeciw ia dym razie postęp jest, gayż liczba 10 
go kw ota ta  pójdzie na udz.iał Mi- 1 się skreśleniom  z pozycji kosztów  
n isterstw a w tego rocznej poznań ­
skiej m iędzynarodow ej w ystaw ie ko 
m unikacyjnej.

BUDŻET m in is te r s tw a  r o b ó t  p u b l .
N a poniedziałkow em  posiedze-

niu w ieczornem  kom isja budżeto- 
wa załatw iła dział Min. R obó t P u ­
blicznych, referow any  p rzez  po*- 
Paw łow skiego (S tr. C hł.). S p raw o ­
zdawca stw ierdził, że budżet ten 
je st niższy o 5 m ilj. od zeszłorocz- 
neBo, podn iósł konieczność scen ­
tralizow ania w  M in. R o b ó t w szyst­
kich kredytów  budow lanych (także 
1 tych, k tó rem i rozporządza Min. 
Poczt) o raz  scen tralizow ania w 
niem z a k u p u ' sam ochodów  dla 
Wszystkich M inisterstw , ja k  tego 
inż raz Sejm  żądał, w reszcie zap ro ­
ponow ał pew ne popraw ki. N a b u ­
dowę m ostów  na drogach sam o rzą­
dow ych należałoby przeznaczyć su 
tńy zaoszczędzone n a  innych  pozy­
cjach. K onieczne je st talcże u tw o ­
rzenie specjalnego funduszu
do na bu-wę dróg.

Następnie przemawiał now y M i­
n ister R o b ó t P ub l., p. M atakiew icz.

żej, niż przew idziane początkow o 4 
la ta ; zaczęto  j u t  także rob o ty  p rak  
tyczne. D la wdj. śląskiego i Z agłę­
b ia D ąbrow skiego  rozpoczęto  bu ­
dow ę now ego w odociągu, k tó ry  
nas uw olni od zależności od N iem ­
ców, gdyż n iek tó re  urządzenia do ­
tychczasow ego w odociągu zna jdu ­
ją się na Ci. Śląsku niem ieckim . N ie 
k tó re  m iejscow ości, np. Sosnowiec, 
będą m iały wodę już w lipcu.

N a polu budow nictw a państw o­
wego w ydano 38 milj. i nad to  29,5 
milj. z k redytów  inw estycyjnych; z 
tych o sta tn ich  budu je  się 76 objek-

D Y S K U S JA
W  dyskusji pos. Czapiński (P. 

P. S.) zw rócił uw agę, że do tąd  n ie­
m a jeszcze spraw ozdan ia  z w y d a t­
ków  czynionych z funduszu  inw e­
stycyjnego, podniósł konieczność 
polepszenia p ropagandy  Z akopane­
go dla obcych i zap roponow ał skre 
ślenie 4 milj. przew idzianych jako 
zw ro t pożyczek otrzym anych  przez 
sam orządy  na inw estycje, gdyż cięż 
ka sy tuacja sam orządów  w ym aga 
odroczenia płatności.

P. M in ister w yjaśnił, że sp ra ­
w ozdanie z funduszu inw estycyjne­
go będzie przedłożone po jego cał- 
kow item  w yczerpaniu , p raw dopo­
dobnie z końcem  b. r., n atom iast 
sprzeciw ił się skreśleniu  zw ro tu  po 
życzek sam orządow ych, gdyż R ząd 
i tak  będzie je  oględnie ściągał.

podroży, co zaś do sp raw y  miesz­
kaniow ej, ośw iadcza, że narazie 
nie chce żadnego p ro g ram u  wygła 
szać.

P M inister  zaznaczył w odpowie­
dzi, że nietylko powiaty ukraińskie są 
upośledzone pod względem mieszka 
niowym, państwo jednak  musi w swej 
pomocy liczyć się z środkam i. W aaz-

dzin bezdomnych spadła z 52,006 99 
29,000.

Dyskusję zamknął końcowem p r a  
mówieniem sprawozdawca, pos. Pa» 
wlowski, zapowiadając, że z sum za­
oszczędzonych w innych działach (o- 
koło 100 m ilj.) zaproponuje utw orzo 
nie funduszu n a  budowę dróg i ro  
gulaeję rzek, aby w  ciężkiej sytuacji 
obecnej dać zarobek ludności.

BUDŻET MIN. PRZEM. HANDLU
DYSKUSIA

Pos. Zalewski (KI. Nar.) zarzuca 
ządowej polityce gospodarczej, iż o- 

bliczona jest jednostronnie ńa konsu­
menta i skutkiem tego polega na sta­
łej interwencji w regulowaniu cen ar­
tykułów pierwszej potrzeby i na co­
raz większem uzależnianiu życia go-

Na posiedzeniu wczorajszem roz­
ważano budżet Min. Przemysłu i Han­
dlu.

Sprawozdawca . pos. ręaczanowsKi 
(P.P.S.), zaznaczając, że tym razem 
brak czasu nie pozwala na omówienie 
w dyskusji nad tym resortem — jak 
to zwykle bywa — całokształtu na­
szej polityki gospodarczej, w kilku o- , spwj arcaeg0 od czynników rządo-
gólnych uwagach porusza obecne na- w y th  ^  Tezultac:e 2aś doprowadla

fuu lc  : Ele h a m a n ie  sić naszego życia go- do os{abienia produkcji j postępującej
Pos. Zalew ski (Kł. N ar ) pod- SpodarCZeg0, któreE° przyczy" szl wyprzedaży polskich warsztatów pra- 

niósł, że w dobie kryzysu M inister- - na,CŻy f ylkoJ w kcn* nk* irze świa‘ : cy w ręce obce. Przedsiębiorstwa pań­
stw o R o b ó t pow inno łagodzić złą towe’ ale Przedewszystciem w me- stw owe, jak t0 wykazała podkomisja
sytuację przez zw iększony p rogram  organizow aniu naszego rynku we-1 WyIoBiona prZfc2 Sejm w .  2 > s% pr0. 
inw estycyjny, że jednak  w obec po- ‘ wn? tl-zneg0’ w z,ym ustroJU P|en' ez^ wadzane tak. że zagadnienie rentow- 
zbycia się p rz e z - państw o w szyst­
kich rezerw  postu la t ten  jest czy­
sto  ty lko teoretyczny. W  spraw ie _ . ----------------
H arrim an a  zw racał uw agę na nie- ^ arCZy wnios ow pozy tj w- I w ober produkcjj prywatnej; zagadnie-

nych, to w uzgodnieniu z Rządem pro- aie komercJaH2acji musi być uJęte g,ę_
ponnie podwyższenie dochodów o biej a pie na formalnem tylko
przeszło 4 milj. zł. a  wydatków o 1 zeTWanju kontaktu z budżetem i Skar­
mili. z l ,  głównie na zwiększenie sił berrK Sprawa Gdańska j odyni po.
w  urzędzie patentowym 1 urzędach wjnna tak być rozwjązana> aby

nym, w niedostatecznej opiece nad 
i czynnikiem pracy i w  nierównomier- 
nem popieraniu różnych grup gospo-

ności nie odgrywa w nich żadnej roli, 
oparcie zaś o budżet państwowy sta- 

i wia je w sytuacji uprzywilejowanej

bezpieczeństw o w ejścia na drogę 
takich  koncesyj, k tó ra  czyniłaby z 
Polski k ra j eksp loatow any  syste­
mem kolonjalnym  i jak  św iadczy
przykład z „C en tu ry "  bardzo ko-! - - -   „-------
sztow nym , jeśli się chce od n ich  górniczych i na Podwyższenie ô 250 Qdańsk by, traktowany gdyby le.
zw olnić; żadne popraw ki tu  nie 1
w ystarczą, póki koncesja  obejm o- i0 tylez pozycyj na rozbudow? m,asta

u u j n u n u i i j  J tin  s u j  łJ.y i c -
tys. zł. subwencji przemysłowych oraz ża} w . pie by, odsuwany od ko.

wać będzie tak  w ielką p rzestrzeń  i Gdyni.
rzyści, jakie może 
swego położenia.

mieć z powodu

obliczona będzie n a  tak  d ługi c z a s .! Przechodząc do omowienia uwag 
P ozycję 1 .900.000 zł. na kam ienio- ! N. I. K„ referent porusza sprawę strat
łom v klinkiernie i cem entow nie j w Południe (prżyczem ostro krytyku- 
należy skreślić, gdyż jest to  niepo- 5e politykę kartelu naftowego i wzrost 
trzebny  etatyzm . M ów ca zw raca cen produktów naftowych) -  zapy-
wreszcie uw ag? na ciągły w zrost ! tuje, czy uczestniczący w konsorcjum nosi, ze oficjalna ilosc bezrobot- 

tów, już w 80 proc. w ykonanych. kosztów  adm inistracy jnych  W ydat budowy portu gdyńskiego p. Noso-j nych _ (220 .000) jest bodaj trzyk ro t-
A kcja odbudow y postąpiła już tak , ki n a  po d ró że w ynoszą średnio  zł. wicz jest identyczny z dyrektorem de- , n ie m zsza od cyfry tych, k tó rzy  za-

Pos. K rzyżanow ski (B B .j zapy­
tu je o w ysokość zadłużenia z ty tu ­
łu  kupna okrętów  handlow ych.

Pos. R osm arin  (KI. Żyd.) pod-

że pozosta je  jeszcze ty lko 10 proc. 
do odbudow ania.

800 rocznie na urzędnika. P ro p o - j partamentu w Ministerstwie a p. Rum- ' rab ia ją  dziś poniżej m inim um  eg-
nu je  zatem  odpow iednie skreślenia, i ntel spowinowacony jest z organem, zystencji. Z apatrzony  w jeden tyl-

Co do budow y dróg, uniem ożli- P o ru sza  w reszcie konieczność roz- któr5' go jako przedsiębiorcę ma kon- ko punkt, t. j. w bilans handlow y,
wia rac jonalną akcję b rak  fundu- w iązania spraw y m ieszkaniow ej. trolować; kwestionuje dalej wypłatę Rząd doprow adza konsum enta do
szów  .Na zaspokojen ie w szystkich Polem izow ał z tem i w yw odam i ^ )0 00° . zk Przedsiębiorstwu „Wisła— ruiny. Syndykaty  eksportow e 
potrzeb trzeba  nam

P  M IN I-PRZEMÓWIENIE 
STRA

W  dziedzinie gospodark i w od
n ej najw ażniejszem  naszem  zada-
niem je st regu leac ja i użelow nienie Wisły,

co w ym agać będzie p ó ł mil- 
Ja rda złotych i rozłożone być m usi 
na 25 —  30 lat. R ząd  w niesie do 
Sejmu p ro jek t ustaw y przeznacza- 
J eej n a  ten  cel n a  pierw sze dziesię­
ciolecie kw otę 90 milj. N a  innych  
rzekach spław nych ogran iczam y się 
do robót najniezbędniejszych, n a ­
tom iast pracu jem y coraz w ydatn iej 
nad  m eljoracją podstaw ow ą rzek 
rńespław nych; w  osta tn ich  3"cb  la_
ta ch w ydatki na ten  cel w zrosły z 3 do 7 m lii

kilka m iljar- 
dów , m usim y w ybudow ać 60 ty- 

I sięcy kim., tym czasem  na rok  przy- 
! szły m ożem y sobie pozw olić na 

w ybudow anie ty lko 60 kim. d róg  
państw ow ych. W zrasta jący  ruch 
pojazdów  m echanicznych spraw ia, 
że u trzym anie naw ierzchni coraz 
jest kosztow niejsze, tym czasem  na 
budow ę odpow iedniej dla ruchu  sa­
m ochodow ego now oczesnej n a ­
w ierzchni m ożem y przeznaczyć ty l­
ko 3 milj. rocznie. R ząd opraco­
w ał p ro jek t ustaw y o państw ow ym  dzje 
funduszu  drogow ym , oparte j na 
w zorze Czechosłow acji.

Co do koncesji H arrim an a  za-

pos. B arańsk i (B B .), b ron iąc pozy 
cji rozjazdów  służbow ych i tłu m a­
cząc, że rządow e kam ieniołom y i 
k linkiernie o raz cem entow nie nie 
są obliczone na zysk, a  p rodukcja 
ich służy tylko na robo ty  p row a­
dzone przez M inisterstw o we w ła-

na-
Bałtyk", — wreszcie zapytuje, ■ czy b ija ją  tylko kieszenie jednostkom , 
prawdziwe są wieści, iż Skarboferm ru jn u ją  tysiące egzystencyj, a iu 
w  r: 1928 zapfac:ł urzędnikom dełego- w yw iązują się naw et ze Swych zry­
wanym do. Rady Nadzorcze! po 45 i 1 bow iązań eksportow ych. Przykla* 
30 łącznie 400 tys. dem ' uprzyw ile jow ania k a rtd A w

P, Minister Kwiatkowski, odkłada- jest przem ysł papierniczy, k tó ry  da 
jąc wypowiedzenie się o sprawach za- J*e niesłychane zyski. Syndykat na-

s„ ym , „ o r c ie .  P ryw atn i I
biorcy łupiliby, ileby wlazło.

P os. Zalew ski: A le państw o nie 
jest zw yczajnym  kupcem , lecz ta k ­
że wielkim gospodarzem  i p ro d u ­
cent liczy na to , że państw o bę- 

od niego kupow ało.
że pozy-

odpowiada na zarzuty sprawozdawcy,
wskazując, że w Pclminie wskutek za­
rzutów N. 1. K. sam nakazał śledztwo, 
a po potwierdzeniu się zarzutów prze­
prowadził zmiany ; personalne, 
suma wypłacona t-wu „Wista -

py podcina przem ysł k ra jow y wieri 
niczy. P o lityka in te rw ency jna p ań ­
stw a spraw iła, że cały obieg pie- 

' niężny je s t un ieruchom iony  w po- 
Bal- | datkach, p rzedsięb iorstw ach  pań-

tyk”

znaczył M inister, że Rząd odnosi nych. Zresztą, gdy się już zaczęło 
się do te j spraw y z należytą ostroż- j rozbudow yw ać państw ow e zakłady, 
nością i że on, sam  nie je s t zwolen- trzeba je  skończyć.

P. M inister zauw aża, 
c ja  ta  po trzebna jest z pow odu kupna za nabyty statek, — że p. No- 
zbyt m ałej ilości zakładów  prywat- sowicz przed wstąpieniem do Mini-

z funduszam i nikiem załatw ienia te j spraw y za l Co do koncesji H arrim ana , tosam ’ a razem
w szelką cenę. Z aw iadom ił wreszcie, rzecz ta jest daleko w praw dzie po- 

'n tensyw n- ° ‘es’a postępu ją  że p. P re m je r  uznał prelim inow aną sim ięta, ale jeszcze ani zdecydowa-
’ a c Po trwają n ieco dłu i na now y sam ochód dla niego pozy- 1 na w rządzie, ani tak  bez reszty

u . - 1 stw ow ych 1 bankach  państw ow ych,me była subwencją ale ceną «  , • i
a obiegow ą w alutą w P olsce jesl 
głównie... weksel p ro testow any. W 
końcu  m ów ca k ry tyku je  politykę 
w obec handlu, k tó re j zarzuca, że 
wyszła z założeń .antyżydow skich, 
ale w rezultacie „razem  z kąpielą 
wylała i dziecko'. i

sterstw a zerwa! swoje stosunki z kon­
sorcjum gdyńskiem, a ojciec p. Rumm- 
la pracujący w Ministerstwie żadnego 
wpływu na tok kontroli n ie  wywie­
ra, — że wreszcie od r. 1927 żaden z 
urzędników rządowych tantjem w 
Skorbcferrrue nie pobiera.

Dalszy ciąg dyskusji odłożon.' do 
posiedzenia popołudniowego.
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POWIKŁANIA KWESTA ZMIAN USTROJOWYCH
NA LEWICY NIE MOŻNA SZUKAĆ WARUNKÓW NAPRAWY KONSTYTUCJI! .

Przed parom a dniami próbo­
waliśmy w ogólnej formie scharak 
teryzować trzy główne ogniska 
myśli uslrojowej, tak jak one za­
rysowały się na tle m aterjałow, 
zgłaszanych do sejmowej Komi­
sji Konstytucyjnej. Koncepcje Blo 
ku Bezpartyjnego są wśród nich 
niewątpliwie najbardziej no.we- 
jest to niema! całkowite zerwanie 
z dotychczasow ą tradycją nasiej 
państwow ości powojennej, a na­
wet więcej —  zerwanie z temi 
wzorami zachodnio - europejskie 
mi (francuskiem i), na którvch 
konstytucja m arcowa była wzoro 
wana. Nie wytrzymuje to naw et 
anałogji z wzorami ustroju p re iy  
dencjalnego w Stanach Zjedn., 
ponieważ w praw dzie w starach  
prezydent ma ogromny zakres 
władzy w dziedzinie spraw  cen­
tralnych (w spólnych), ale nato­
m iast sam zakres tych spraw, na 
tle ogromnej autonomji poszc .c- 
gólnych stanów —  jest s to sunk i 
wo szczupły i mały.

Projekt BB. nie stanowi prze­
to udoskonalenia konstytucji 
1921 r., lecz śmiało odrywa się 

jakgdyby od niej, podejm ując trud 
gruntownej przebudowy ustroju 
w sensie skupienia rzeczywistej 
i szerokiej władzy w rękach P re­
zydenta Rzplitej. Jeśli jest praw ­
dą, że Sejm U stawodawczy opra 
cowywał konstytucję m arcową po 
ogólnej linji ,.przeciw Prezyden- 
tow i“ , to BB. obecnie forsuje zmia 
ny po ogólnej linji „na rzecz Pre- 
zydenta“ . Ponieważ zaś ciągle 
chodzi o tę samą osobę, przeto 
odnosi się wrażenie, że poraź dru 
gi wzgląd aktualny oddziaływu- 
je na bieg prac konstytucyjnych.

Projekt Stronnictwa N arodo­
wego ma tę zaletę, że nie zawie­
ra w sobie pierw iastka ekspery­
mentu. Za punkt wyjścia przyjmu 
je dzieło marcowe i zmierza do 
udoskonalenia go w tych punk­
tach, w których doświadczenie 
Wykazało zmian tych dojrzałą po­
trzebę. Być może, iż jest to za 
nało, natom iast napewno ż a d n a  
t tez tego projektu nie jest wątpli 
Jyą. Stanowisko Stronnictwa Na­
rodowego ominęło niebezpieczeń 
t two przerzucenia ustroju z szali 
przewagi władzy prawodawczej 
na szalę przewagi w ładzy wyko­
nawczej zachowuje zasadę rów­
nowagi tych władz i usuwa t / k o  
to, co w każdej z dziedzin (a 
zwłaszcza w praw odaw czej) o- 
dzić możcóde przejaw y rywaliza­
cji, szkodzenia sobie lub we­
wnętrznego degeneiow ania się.

Mówiąc otw arcie: projekt
Stronnictwa Narodowego może 
być z uwagi na sw oją naturę 
przedmiotem uchwał ciała prawo 
dawczego, natom iast istota pro­
jektu BB. wskazuje, że należy on 
do rzędu tych, które zazwyczaj 
przechodzą w drodze —  zamachu 
stanu. O ile, rzecz prosta, idzie o 
integralny w yraz zawartych w 
nim konceycyj. Być może, iż cha 
tego p. Mackiewicz (a  nie on tyl­
ko jeden!) tak uporczywie żądali 
zamachu stanu...

Obecnie już p. Mackiewicz po 
zwotił się wybrać sekretarzem sej

mowej Komisji Konstytucyjnej, co 
oznaczałoby, że odzyskał ni -co 
wiary w w artość i celowość p ra­
cy parlam entarnej. Równocześ­
nie jednak nastąpił rozłam w ło­
nie BB., który oznacza, iż obok 
haseł pracy nad konstytucją w 
sensie lutowego projektu tworzy 
się tam ośrodek (P artja  P racy), 
który żadnej głębszej „rewolucji 
konstytucyjnej" nie uw aża za nie 
zbędną, i który zadowoliłby się

zmianami fragmentarycznymi, kto 
wie czy nie bliskiemi naw et do 
tez stronnictw a Narodowego.

Ale właśnie ośrodek ten, jak 
wtajemniczeni tw ierdzą, przechy­
la się sym patjam i ku... lewicy. 
Gdyby tak miało być. śmiało moż 
na ryzykować twierdzenie, że z 
napraw y ustroju będzie bardzo 
trudno uczynić coś realnego. Chy 
ba że m iałaby się odrodzić idea 
coup d‘etat.

USTAWA DZIENNIKARSKA
W POOKOmiSJI PRAWNICZEJ

W yłoniona dla obrad nad ustawą j drugi pos. Ctołkosz (P.P S.) podzielił 
dziennikarską sejmowa podkomisja
prawnicza odbyła wczoraj posiedzenie 
przy udziale przedstawicieli związku 
wydawców pp. Krzywoszewskiego,

cały materjał, jaki komisja ma przed 
sobą, na poszczególne zagadnienia.

W  dyskusji p. Niklewicz wypowie­
dział się za równoczesnem rozstrzy-

P rzegląd  prasy

Niklewicza i Kauzika, przedstawicieli gnięciem spraw materialnych i orga-
Związku Syndykatów Dziennikarzy 
pp. Bazylewskiegc i Grosterna oraz 
rzeczoznawcy z ramienia prasy perio­
dycznej p. Szyszko-Bohusza.

Przemawiało dwóch referentów.

nizacyjnych przez utworzenie Izb 
Prasy, pp. Bazylewski i Grostem u- 
ważali, że do rozstrzygnięcia spraw 
materialnych wystarczy przedłożony 
już wniosek poselski. Po kiótkiej je-

Referent pierwszy pos. Setdler (B.B.) Szcze dalszej dyskusji podkomisja od- 
przedstawił zasadnicze wstępne za- rzuciła wniosek utworzenia wspólnej 
gadnienia, które należy rozstrzygnąć organizacji wydawców i dziennikarzy, 
(m. in. czy ustawa dziennikarska ma a wniosek poselski co do ustawy 
obejmować także i wydawców, czy ma dziennikarskiej postanowiła przekazać 
zajmować się także m aterialną stroną 1 do zaopiniowania Komisji Ochrony 
bytu dziennikarzy i t. p.). Referent Pracy.

Rewizja Konstytucji
WSPÓLNY PROJEKT STRONNICTW CENTROWYCH

Sejmowa komisja konstytucyjna 1 mówców, należy liczyć się z tern, że 
prowadziła w dniu wczorajszym w dyskusja ogólna potrwa jeszcze 3-^-5 
dalszym ciągu dyskusję ogólną. Po dni.
pp. Winiarskim (KI. Nar.) i Bagińskim Najważniejszym momentem dysku- 
(Wyzw.), którzy przemawiali na po- sji wczorajszej jest zapowiedź p. Kier- 
siedzeniu poprzedniem, wypowiedzieli nika, że stronnictwa centrowe (PSL.— 
się o rewizji pp. Kiernik (P. S. L. — Piast, Chrz. Dem. i NPR.J wniosą na 
Piast), Lechnicki (prezes grupy Zjed- komisję wspólny projekt, który jako 
noczenie P racy w łonie B. B.) i Griin- pośredni między projektem B.B. a le- 
baum (K. Żyd.). Następne pcsiedze- j wicy będzie mógł stać się substratem 
nie odbędzie się w sobotę. Ponieważ konkretnych prac Komisji, 
do głosu zapisanych jest jeszcze 15

PIERWSZY PROCES
O BEZPRAWNA REPRODUKCJĘ M UZYKI W  FIl MIE DŹWIĘKOWYM

Sędzia śledczy IX rewiru p. Dłu- twarzanie w W arszawie przez film 
gosz przeprowadził dochodzenie na dźwiękowy opery tego kompozytora 
skutek skargi złożonej przez „Zaiks” j „Rycerskość wieśniacza”. Pierwszy 
z upoważnienia kompozytora włoskie- proces o nadużycie prawa autorskie­
go, Piętro Mascani, na bezprawne od- go w filmie dźwiękowym odbędzie się
____________________________________w przyszłym miesiącu w stołecznym

j Sądzie Okręgowym. Ze względu na 
A  m ł f f  q k u i  ■ j to, że wszystkie filmy dźwiękowe,
A u l W a  L i . L S   ̂ produkowane obecnie w W arszawie

uzyskał widzenie z Seinfeldem z r u s z a l i  prawo aut° rskie kompozy- 
J torow, wytoczony ma byc jeszcze sze-
Za zgcda sędziego śledczego Luk 1 reg podobnych procesów. Na razie

PO  D Z IE SIĘ C IU  LA T AC H
N iedługo upłynie dziesięć lat od 

tych pięknych dni, gdy błękitny 
żołnierz polski, prow adzony rozka­
zem generała  H allera, do tarł nad 
brzeg B ałtyku i za tkną: ' tam  pol­
skie chorągw ie, zaokrągla jąc w ten 
sposób dzieło jednoczenia ziem o j­
czystych i dając odrodzonem u pań­
stw u w olny dostęp  do m orza.

W  obliczu dziesięciu lat pracy 
polskiej nad m orzem  „Rzeczpospo­
lita" zw raca uwagę, że m im o wy 
sitków polskich (Gdynia, flota, ko ­
leje, ruch  wycieczkowy, szkolni­
ctw o i t. p.)

propaganda niem iecka idzie 
na Pom orzu przedewszystkiem  
droga najbardziej wypróbowana: 
budowania ekonomicznej prze­
wagi żywiołu niem ieckiego nad 
polskim. Jakie zaś są nastroje 
wśród ludności kaszubskiej? K to  
stykał się z nią w pierwszych la­
tach niepodległości, zdumiewa się 
dziś widząc, jak wiele tam na­
gromadziło się przez ten czas roz 
czarowań i żalów.

T o niebezpieczeństw o isto tn ie  
istn ieje: N iem cy p racu ją  na P o m o ­
rzu, aby przygotow ać n as tro je  na 
rzecz sw ych ro jeń  o rew indykacji. 
Słusznie więc toż pism o zauw aża 
dalej, że:

Nie dawajmy się łudzić w ie­
rze, że niepodległość państwa za­
bezpiecza się tyłko krwią żołnie­
rza. Jeśli o utrzymanie Pomorza  
chodzi, to przedewszystkiem trze 
ba tu pracy. Trzeba powszechnej 
świadom ości, że tu właśnie leży 
głów ny klucz naszej rzeczywisto  
ści niepodległości i trzeba zespo­
lenia ku temu celowi ogólnych  
wysiłków. N ie na jednym tylko 
odcinku, jak to się dotąd dzieje, 

" ale na wszystkicr. Bez obrony 
całego Pom orza przeciw niemiec 
kiemu naporowi piękny „cud 
Gdyni" m oże się stać kiedyś tyl­
ko —  bajką o przeszłości.

Zbyt to  m oże brzm i kassan-

drycznie: ale, niestety, w róg  rae-
czywiście nie śpi i sz tu rm u je  w y­
trwale...

„G azeta W arsz ."  do rzuca do 
tych spostrzeżeń refleksję z innego 
odcinka fro n tu  polsko - niem iec­
kiego. S tw ierdza m ianowicie, że w 
zakresie likw idacji „nalotów* n iem ­
czyzny w P oznańskiem  zanosi się 
na dalsze ustępstw a ze strony  P o l­
ski: głośny układ polsko - niem iec­
ki z dnia 31 października 1929  r. 
ma ulec bardziej dla Niem ców  
przychylnej w y k ład n i:

T ak  tedy utrwalenie dziełń 
pamiętnej Kom isji Kolonizacy., 
nej będzie dokonane gruntownie 
i sumiennie —  o ile oburzona 
opinja publiczna nie wywrze na­
cisku na ciała ustawodawcze, by 
nie dokonały  ratyfikacji um owy  

z dnia 31 października.

K W E S T  JE  G O S P O D A R C Z E  
I „A B C " w ystępuje przeciw sy- 
system ow i bezpiecznego oczekiwa­
nia na ob ró t koła k o n ju n k tu ry  go ­

sp o d a rc z e j (au tom atyzm  gOopodai- 
czy, op iera jący  się na twieraaewM*

| o cykliczności zjaw isk k o n jtm th i-  
ralnych), lecz naw ołu je :

należy nie czekać lepszej koo- 
junktury, a corychlej otrząsnąć 
się z apatji i przystąpić do piano­
wej walki z kryzysem, zataczają­
cym dziś szersze kręgi, aniżeli z 
tego zdaje sobie sprawę opinja 
publiczna.

Gdy zachodzą wypadki sa­
m obójstw  z powodu niem ożności 
zapłacenia podatków, ograniczać 
się do biernego „czekania" —  
nie wolno.

Bezwzględnie —  tak!
Życie gospodarcze wymaga 

'w spó łp racy , p lanu  i inicjatywy. T u ­
ta j jest zaw sze o lbrzym ie pole wal­
ki i tw órczości. Oczekiwanie, żc 
fala k o n ju n k tu ry  podniesie i*as i 
u ra tu je  —  stw ierdzałoby, że niema 

! w P olsce żadnej polityki gospodar 
i czej.

«?

DeRret prasow y
CZY PRZESTANIE OBOWIĄZYWAĆ?

Na najbliższem posiedzeniu Senatu 
znaleźć się ma nowela do przepisów 
o wydawaniu Dziennika Ustaw, u- 
chwalona właśnie ostatnio przez 
Sejm. Nowela ta zmierza, jak w ia­
domo, do uchylenia obecnie obowią-

enburga odbyło się wczoraj w kaneola 
r j i  sędziego widzenie adw. Beylina z 
oskarżonym o podsłuch telefoniczny 
Seinfeldam. Rozmowa trw ała  pół gc 
dżiny, przyczem obrońca zadawał o- 
skarżenemu szereg pytań  w inkrynuno 
wanem mu przestępstwie.

amerykańska wytwórnia W estern 
Electric usiłuje załatwić zatarg w dro­
d ze  polubownej i upoważniła swego 
warszawskiego pełnomocnika adw. 
Rotwanda do prowadzenia pertrakta- 
cyj ze Związkiem Kompozytorów Sce­
nicznych.

Z
wznowione będą w najbliższych 

dniach
W bieżącym tygodniu p o w r^ a  do 

W arszawy poseł Kzeszy Niemieckiej 
; w Polsce min. Rauscher. Ze wzglęau 
ków polskich, specjalistów w kw est- 

i na powrót z H agi szeregu urzędni- 
jach niemieckich, należy się spodzie­
wać naw iązania w najbliższych dniach 
ponownych perti ak tacj j handlowych 
z Rzeszą niemiecką.

FAŁSZYWE PORTRETY KRALÓW
U SIŁ U JĄ  SPRZEDAĆ PO L SC E  A N T Y K  W  AR JU SZ E  ZAG RA­

N IC Z N I

Z arząd zb iorów  państw ow ych 1 p o rtre tu  króla Jana Sobieskiego, 
przy departam encie sztuki w min. nam alow anego rzekom o w czasie 
w yznań religijnych i ośw iecenia pu pobytu króla w W iedniu , a pocho- 
blicznego zakupuje rokrocznie róż- dzący ze zbiorów  znanej rodziny 
m aite dzieła sztuki dla m uzeów i m agnackiej węgierskiej Betlenów . 
gm achów  reprezentacy jnych . W  To sk rupu latnem  spraw dzeniu  
związku z tern zarząd o trzym uje przez znaw ców , okazało się, że 
liczne oferty  an tykw arjuszów  poi- obraz ten jest jedynie m ało w arto - 
skich z zagranicy. ! ściow ą kopia p o rtre tu  z m uzeum

O sta tn io  jeden z w iększych an- w iedeńskiego, służącą do reproduk- 
tykw arjuszów  w ęgierskich z Buda- cji pocztów ek, 
pesztu zaoferow ał zakup okazyjny ,

żującego dekretu prasowego, który nie 
stracił mocy, wobec odmowy ogłosze­
nia powziętej przez Sejm uchwały w 

, Dzienniku Ustaw.
j

W  razie zatwierdzenia przez Se­
nat projektu sejmowego, dekret pra­
sowy straciłby moc obowiązującą, a 
miałyby zastosowanie przepisy ogól­
ne, obowiązujące poprzednio. W  wy­
padku uchylenia dekretu, przestępstwa 
prasowe popełnione podczas jego waż­
ności, byłyby zgodnie z zasadami 
Kodeksu Karnego podciągane pod ten 
dekret tylko jeżeli jego sankcje są ła­
godniejsze od kar stosowanych przed 
r. 1927.

Opozycja uzależnia swój projekt 
amnestji prasowej od wyników gloso­
wania nad wyżej wymienioną nowelą 
w Senacie. Data amnestji sięgałaby 
terminu wejścia w życie dekretu pra 
sowego, t. j. maja r. 1927

G  I E- lCł D A.
A K C JE  D o lar gotów kow y w obrotach

B ank Polski 182.00 — 185.00 —  I pozagiełdow ych —  8 .88. Rubel z*>' 
184 .2 5 . B ank Zw. Sp. Zar. 78 .50. 1 ty —  4-6i- Gram  czystego złota 
F irley 34 .00. W ęgiel 5°-0°  „N obel" 5-9344- 

1 1 1 .00. L ilpop 36.00. S tarachow ice
20.00. P A P IE R Y  P R O C E N T O W E

D E W IZ Y  7 proc. poż. stab ilizacy jna 88.25-
Londyn 43.50 — 43 .28. N ow y 4 proc. poż. inw estycyjna 120 .50. S 

! Jo rk  8.918  —  8 .878. P aryż. 26 .44— Pro c- państw , poż. prem jow a dola' 
26.30 i pół. S zw ajcarja  172.68 —  row a 7 5 .00. 5 proc. konw ersyj**
1 7 1 .82. S tokholm  239 90 — 238.70 . 50.00. 4 i pół proc. L. Z. m. W ar 

j W łochy 46.79 — 46 .55 . W iedeń szawy 4 9 5 0 . 8 proc. L. Z. m. W  a j 
1125.70 —  12 5 .08. I szaw y 71.00  —  73 -5°-
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SPPfiWY ZftGRAKlCZKE

RY6SRY ZACHODNIE I WIDOKI WSCHODNIE
\

O BO PÓ LN A  UCIECHA. - -  HAG A I POLSKA. —  NAD MODRYA1 DUNAJEM.
W yjaśniło się zatem, że szczc- śmy w  tym względzie żadnej gwa- skiej, ale w  każdym razie W szer- 

gólna, bo na wręcz przeciwnych rancji, to może się zdarzyć, że 1 szym zakresie niźli to powszech 
rnotywach oparta, uciecha, z ja- Niemcy drastyczna dla nas ugodę nie przypuszczano. M ają one

wiedzieć czy wobec takiej ewen­
tualności mamy zapewnione jakieś 
korzyści zastępcze w związku z 
mobilizacją na rzecz wierzycieli 
zachodnich, zwłaszcza Francji, 
skomercjalizowanej części niemie­
ckiego długu. Uruchomione ma 
być 800 miljonów marek.

Odszkodowania wschodnie po­
między państwami naddunajskie* 
mi zostały w Hadze rozstrzygnię­
te nie bez reszty, głównie węgier-

muaa

ką prasa francuska i niemiecka po 
w itała formułę sankcyjną uchw a­
loną w Hadze, ma swe źróoło 
przeełewszystkiem w  niezmiernie 
ogólnikowym charakterze tejże 
formy. W edług niej, jeżeli tryou- 
nał m iędzynarodowy haski stwiei 
dzi złą wolę Niemiec w kierunku 
zerwania nowego układu odszko 
dowawczego Younga, to państw a 
wierzyclelskie odzyskują pełną 
swobodę działania. Oczywiście w 
granicach obowiązujących, poza 
Paktem Younga, traktatów , a więc 
niefylko w ersalskiego, lecz rów- 
nież reńskiego (L ocarno), oraz 
Pak. Kellogga (potępiającego woj 
n? jako narzędzie polityki pań­
stwowej) i statutu Ligi Narodów, 
który właśnie do zasady Kellog- 
ga m a zostać przystosowanym .

Cieszą się tedy F-m cuzi utrzy 
mując, że now a formuła sankcyj- 
ńa Y ounsa p o zw ą 'i im ew entual­
n e , w  razie złej woli Niemiec, na 
Wet reokupować Nadrenję. Maja 
słuszność' o tyle, że teoretycznie 
^adne z dotychczasowych, pacy­
fistycznych zobowiązań między­
narodow ych,1 takiej akcji w ojsko­
wej (a ld  nie woje-mej, bo na trak 
tacie przez Niemcy podpisanym 
°Pf£teł) nie wyłącza, chociaż ona 
obecnie, uzależniona została od 
Wyroku trybunału haskiego. Mają 
jednak' realniejszą podstaw ę do 
zadowolenia Niemcy, bowiem u- 
dowoclnienie złej z ich strony w o­
li. przy pewnej z ich strony z: .oz 
n°ści, może się okaże w praktyce 
sądowej tak dobrze jak niemożli- 
Wem, naw et jeśli nadużyją przy­
znanego im praw a m oratorium  co 
do wypłat z paktu Younga. For- 
mhła zaś sankcyjna w ym aga włas 
ni’e stw ierdzenia owej złej woli, 
n’ę zaś jakiegoś konkretnego fak-

np. przekroczenia terminu mo-
ratoryjnego.

Co się tvezv spraw  Polskę ob­
chodzących bezpośrednio, to, o ile 
z dotychczasowych wiadomości 
Wnosić można, ugoda likwidacyj­
na z Niemcami została włączona
do protokółu konferencji haskiej, j pakt przystąpienia Pol-
Powmnaby zatem podlegać ratyfi- ski do planu Younga, a w zwiąxku *
kacji zarówno niemieckiej jak  poi- tem umowy z głównemi nwcarsU ami 

paktem Younga. ' wierzycielskiemi, zwalniające Polskę

likwidacyjną przyjm ą a traktatu wielką doniosłość polityczną ze 
nie dadzą. W takim wypadku względu na Austrję i Wiochy, 
poprawa naszej zagranicznej sy- Austrja wychodzi z konferencji 
tuacji kredytowej, o której p. min haskiej stosunkowo dla siebie po- 
Zaleski wspominał w ostatniem myślnie, nie bez pewnych obcią- 
swem warszawskiem przemówię- żeń na rzecz odszkodowań ale z 
niu, stanęłaby znów pod znakiem j  rozszerzoną niezależnością finan- 
zapytania. Byłoby interesującem , sową i zdolnością kredytową. Je-

OTWARCIE KONFERENCJI MORSKIEJ
N A S T Ą P IŁ O  D Z IS IA J  W  L O N D Y N IE  

L ondyn, 21 stycznia (te ł.) . —  od czas.- do czasu zwoływać będzie 
Dziś nastąpiło  otw arcie konferen  posiedzenie przedstaw icieli poszczę 
cji m orsk ie j rozbro jen iow ej. gólnych delegacyj celem ustalenia

p rogram u prac na dni najbliższe, 
N IE O B E C N I  ! względnie naw et na przeciąg ty-

P aryż, 21 stycznia.— Jako  wstęp godnia. 
do kom entarzy  o londyńskiej kon­
ferencji m orskiej. Jack  Bainville 
zaznacza w „A ctión  Francaise ', że 
pierw szą rzeczą, k tó rą  należy uczy­
nić przy o tw ieran iu  każdej konfe­
rencji m iędzynarodow ej jest spraw  
dzenie nieobecnych oraz wynalezie 
nie pow odów  ich nieobecności.

W  L ondynie nieobecne będą
Niem cy, R osja, państw a Skandy- 

sli tak jest, to zapewne ze stano- naw skie i T urcja , czyli, że innerni 
wiska francuskiego ma to na ce ltl-słowy zamierza" się tam  rozstrzyg- 
odciagnać Austrję od Włoch, do n dć zagadnienie uzbro jen ia m or-
których "ja ostatniemi czasy skła- j skif - 0  całej E uropy , nie licząc się 

J ' t  dw om a głow nenn m orzam i 1 cie­
śninam i, . k tóre stanow ią przed­
m iot odwiecznych i stałych spo-

niał ks. p ra ła t Seipel W praw ­
dzie po ewakuacji N adrenji bar­
dzo się wzmoże niebezpieczeństwo j rów, m ianow icie z m orzem  Bałtyc-
atiszlussu  A ustrji do Niemiec, 
lecz Francja liczy na bezintere­
sowną, bo przymusową, pomoc 
Włoch, którym anszluss zagrażał­
by bezpośrednio. St. S z— ski.

STOSUNKI POLSKO-ESTOŃSKIE
W O ŚW IETLENIU POSŁA EST OŃSKIEGO W POLSCE

N ow om ianow any poseł nadzw y­
czajny i m in ister pełnom ocny 
E ston ji w W arszaw ie, p. K aro l To- 
fer, w ręczył prasie swe listy uw ie­
rzyteln iające p. P rezydentow i R ze­
czypospolitej. P o  zakończeniu u ro ­
czystości na Z am ku m inister To- 
fer udzielił prasie następującego 
o św iadczen ia:

—  Przybycie m oje do Polski 
nastąpiło  pod każdym  względem 
w specjaln ie przychylnych okolicz­
nościach. Z darza się często, że n o ­
wo desygnow any poseł udaje się 
na swą placów kę z pew nem  zanie­
pokojeniem , w ynikającem  z układu 
stosunków  między państw em , k tó ­
re ma rep rezen to w ać ,. a państw em , 
do k tó rego  przybyw a. Objęcie me­
go stanow iska w Polsce odbyw a 
się w zgoła odm iennych w aru n ­
kach.

Od zaran ia swego niezależnego 
by tu  państw ow ego dążyła Polska

i E sto n ja  w spólnym  krokiem  do ce 
lu, k tó rym  jest zabezpieczenie ich 
w szechstronnego rozw oju  i n iepo­
dległości. Z praw dziw ą radością 
m ogę stw ierdzić, iż od czasu gdy 
w stąpiłem  do służDy dyplom atycz­
nej, zaw sze miałem  m ożność stw ier 
dzenia, iż te dążności u trw alen ia 
poko ju  w śród ludów  św iata cecho­
wały politykę Polski.

W izyta ■ N aczelnika . P aństw a 
E stońsk iego1, k tó ra  nastąp i 9 lu te ­
go.

kiem i Czarnem .

K T O  P R Z E W U JJN IC Z Y ?
L ondyn, 21 stycznia. Z asadni­

czo konferencji przew odniczyć bę­
dzie M acD onald, w razie jednak, 
gdyby p rem jer angielski z pow odu 
naw ału prac państw ow ych nie 
m ógł być obecny na posiedzeniach, 
przew odniczyć będą kolejno prze­
w odniczący poszczególnych delega 
cyj.

P ow ołanie do życia specjalnej 
kom isji, k tó raby  zajęła się op raco ­
waniem  porządku dziennego zosta­
ło zaniechane. Jedynie M acD onald

Gdańsk wystąeił
PRZECIW POLSKIM ROBOTNIKOM

GENEWA, 21 stycznia (tel.). — 
W  Genewie pod przewodnictwem w y­
sokiego komisarza Ligi Narodów dla 

a k tó re j zapow iedź tak źywem  spraw Gdańska, Graviny, odbyto się 
echem  zadow olenia została pow ita- posiedzenie w sprawie zatrudnienia 
na, jest najlepszym  dow odem  [ obcych robotników. Ze strony pol-
uczuć przyjaźni, k tó ra  łączy nasze 
narody  w ich w spółpracy nad u- 
trw aleniem  pokoju,

Z tego też pow odu żywię uczu­
cie specjalnego zadow olenia, że 
rząd m ój w te j w łaśnie chwili po­
w ierzył mi m isję reprezen tow ania 
go przy rządzie polskim.

I »

C o  u z y s k a ła  F o ls lia
NA KONFERENCJI W HADZE

HAGA, 20 stycznia. — W związku od wszelkich obciążeń, wynikających
z umowami, podpisanemi dziś o godz. 
6 pop. na konferencji haskiej, należy 
wymienić te, które dotyczą interesów 
Polski.

Prezes delegacji polskiei Mroźno--

Kacji zarówno niemieckiej jak  pol­
skiej, łącznie z paktem Younga 
W  takim razie ewentualne odrzu­
cenie tej ugody p rzez parlam ent, 
zostałoby znacznie u tru d n io n e  

szczególnie dla strony niemiec­
kiej, której na pakcie Younga za­
leży. Być może, iż dla +~;

muzułmanie
składają hołd Ojcu Świętemu 
Citta del Vaticano, 21 stycznia.

.  --------  U1* tej w ła- O jciec św„ P ius X I przyjął na spe,
e P rzy czy n y , s tro n a  u rzę d o w a  H alnej aud iencji r e P |^ en t^ e n ° ‘

L f 1 “ 7 *  teso ukMuY, moSfa odmowie w nim wicza H um berta . D elegacja trypo- 
mian, jakich się Niemcy na swo- litań ska w charak terystycznych  na- 

1? korzyść w Genewie domagali rodowych strojach berberyjskich 
Z  drugiej jednak strony kraża po- P o b y ł a  do W atykanu  w tow arzy-

Strlwtffs,wach pt kid' pn>
u ra ln y c h , n ie  W iadom o, ja k  ków  w wielkiej sali K onsystorza 

'Jdieko s ię g a jący c h  i w ażn y ch . D elegacja, aczkolw iek złożona z -----------    . 7 "

z tra k ta tu  wersalskiego w  przedmio­
cie zapłaty za państwowe mienie ce­
dowane niemieckie, położone na Po­
morzu, Wielkopolsce i na Górnym Ślą­
sku, oraz części długu niemieckiego i 
pruskiego, przypadającego na te tery- 
torja. Suma, obciążająca hipo.iokę 
Polski, wynosiła około 2 i pół m iljar- 
da m arek złotych.

Pozatem delegat Polski podpisał z 
główiiemi mocarstwami wierzjcieł- 
skiemi umowę, zw alniającą Rzeczpo­
spolitą od zapłaty sum, obciążających 
z ty tu łu  mienia cedowanego au s triac ­
kiego, położonego na te ry to rjum  Ma- 
[opolski i Śląska Cieszyńskiego, a 
wynoszącego około 1  i pół m iljarda 
koron złotych. /

W te j samej umowie Polska zwol­
niona została od zapłaty t. zw. „P łu  
gu Wyzwolenia”, przypadającego rv  
państwa, które otrzym ały te ry to rja  
od b. monarchj austro  - węgierskiej. 
Dług ten wynosił 228 miljonów fra n ­
ków złotych.

W związku z og-ólnem ureguRw a 
niem rachunków załatwiono również

W C Z O R A JS Z Y  B A N K IE T  ,
L ondyn, 21 stycznia. —  W czo­

raj w ieczorem  jako w przeddzień 
o tw arcia konferencji pięciu m o­
carstw  w kw estji rozbro jen ia na 
ń iorzu, rząd bry tyjski wydał w ho ­
telu ,,t>avcy: przyjęcie dla człon­
ków w szystkich delegacyj. W  salo­
nach ho te lu  zebrało się około 450 
osób.

W  czasie przyjęcia M acD onald 
wznosząc to a s t w yraził przekona-’ 
nie, iż wszyscy przybyli na konfe­
rencję dołożą w szelkich sił i starań , 
aby osiągnąć pom yślne wyniki. Ze 
względu na św iatow e znaczenie 
konferencji niew ątpliw ie będą' po­
konane trudności, piętrzące się 
przed konferencją.

NAGŁA POTRZEBA

Hm, miał wyrazić tylko dość nie­
określoną nadzieję, że dojdzie on 
do - i - - ”

Sw. wygłosił k ró tk ie przem ów ienie , Polskę z ty tu łu  udziału w kosztach 
w łosku, w yrażając swe aposto ł- j u trzym ania okupacyjnych urmlj al

skutku, jeś li nie otr2ymali- hołdu

po
skie zadow olenie ze złożonego mu janckich na te rytorjum  plebiscytower, 

Pol. A j. Tel. j poniemieekiem. Pol. Aj. Tel.

skiej występowa! pełnomocnik Rzą­
du polskiego, p. Tarnowski. Po zrefe­
rowaniu spraw przez obie strony po­
stanowiono przedstawić całą sprawę 
prezesowi Rady ministrów w W arsza­
wie i tamże prowadzić dalsze rozmo­
wy przy udziale rzeczoznawców.

Gdańska delegacja podnosi, że W 
Gdańsku jest obecnie okoto 16.000 
bezrobotnych, a równocześnie zatru­
dnionych jest tam około 20.000 ob­
cych. Rozchodzi się tu przedewszyst- 
kiem o pracowników z Polski, prze­
ciwko którym kroki Senatu gdańskie­
go są skierowane. Delegaci Gdań­
ska dowodzili, że wsparcie każdego 
bezrobotnego kosztuje miasto około 
1.000 guldenów rocznie, co jest zbyt 
wielkim ciężarem dla miasta. 2  te­
go powodu Gdańsk pragnie ograniczyć 
ilość Polaków tam zatrudnionych i 
zwrócił się o interwencję do komisa­
rza Grayiny.

•'t»yRO ZW IĄZAN IE
parlam en tu  japońsk iego  

Tokio , 21 stycznia. —  P a rla ­
m ent został rozw iązany.

T o  posunięcie cesarza, przy­
śpieszające w ybory pow szechne nie 
było niespodzianką. P rzew idyw a­
no, że parlam en t będzie rozw iąza­
ny natychm iast po o tw arciu  dzi­
siejszej sesji, ażeby w ten sposób 
um ożliw ić rządowi znalezienie więk 
szóści głosów . ,

' O becnie abso lu tną w iększość 
posiada stronn ic tw o  Seiyukai, k tó ­
re jest głów ną p artją  opozycyjną.

W  zawrotnem tempie współczesne­
go życ.a. w kalejdoskopie zmieniają­
cych sie błyskawicznie zdarzeń, w 
rozgardiaszu wielkich miast — nagła 
potrzeba jest hasłem chwili. Tyle rze­
czy—złych i dobrych—zdarza się na­
gle, nieoczekiwanie! Gorączkowe tem­
po życia, zupełna zmiana warunków 
mieszkaniowych, cen. stosunku zarob­
ków do wydatków, zmiany i fluktua­
cje koniunktur życiowych, czynią , to 
pasze powojenne życie — niespokoł- 
nem, zcienerwowanetp, pefnem troski, 
kłopotu, niespodzianek, zmian. Prze­
cież pamiętamy jak było przed wojną. 
Człowiek pracy siedział na jednem 
nrejs-cu latami, mieszkał latami w jed­
nem mieście, przy jednei ulicy, w jed­
nym domu! W tem .lednem od wielu 
lat mieszkaniu przychodziły na świat 
dzieci, tam się wychowywały, stamtąd 
wyfruwały w .1 świat, tam włos rodzi- 
ćńlf'poWjjrWaf ślę siwizną.,

<jQd ijigypd:Ja: funt chleba, cukru- 
i mięsa kosztowa! stale tyle, a tyle 
groszy... Słowem stabilizacja zupeł­
na! Dzisiaj koto zmiennych zjawisk 
obraca się jak szalone! Przenosimy 
się z dzielnicy do dzielnicy, z miasta 
do miasta, z posady na posadę, kupu­
jemy i sprzedajemy mieszkania, cza-, 
sem tracimy je. to jesteśmy bezdomni, 
to znowu dla rozmaitości bezrobotni... 
A ceny!! Dostawaliśmy zawrotu gło­
wy od tej djabebkiel huśtawki cen! 
Śmieją się te ceny i dalei z naszych 
zarobków i budżetów... Rok do roku 
mało podobny! Nie możemy się 
skarżyć na brak rozmaitości! Jesteś­
my, jak korek na falach rzeki...

I oto żyjąc w tem ruchliwem kole 
niepokoju, musimy za wszelką cenę 
stworzyć sobie jakiś sposób ratunku w 
„nagiej potrzebie” — tei nieodłącznej 
towarzyszce naszych dni.

Tylko rezerwa pieniężna na wszel­
ki wypadek — może zabezpieczyć nas 
od złych, Dezwzględnych skutków 
„nagiej potrzeby”.

Tylko 1 jedynie wytrwała, wzmo­
żona oszczędność — oddawanie" części 
zarobku do P. K. O- stanie się pasem 
ratunkowym we wszelkie! złe] przy­
godzie.

Każdy z nas musi gromadzić zapas 
amunicji pieniężnej w  P. K. O., aby 
zwycięsko odeprzeć atak „nagłej po­
trzeby”.

SZTOKHOLM — Niewątpliwy re­
kord co do ilości przestępstw  ustano­
wił jeden z przestępców, aresztowany 
tu  ostatnio. Liczy on la t 50 i dotvCh- 
czas był^oskarżuny 1541 razy. Obec­
na spraw a jest . już 1542 z rzędu 
oskarżeniem.

U K O B IE T  W  C IĄ Ż Y  I  M ŁO ­
D YC H  M A T E K  stosowanie n a tu ra l­
nej wody gorzkiej Franciszka - Józe­
fa  wzmacnia prawidłowość funkezj 
żołądka i kiszek. Główni przedstaw i: 
ciele współczesnej ginekologji wska­
zu ją na wodę F ranciszka - Józefa  j a ­
ko na środek, działający w większo­
ści wypadków wyjątkowo szybko, pe­
wnie i bezboleśnie. Żądać w  aptekach

w & -
p ie r w s z o r z ę d n e

KURSY KROJU
SZYCIA i MODELOWANI A

| t e ’™ A.WiŚN!EW5KlEJ*D0BRUCKIEJ
Warszaw a . Niecącą t2  m e r  N? 7 2 -0 4  

Przyjmuję zcp is -  cooziemniE.
I h WARUNKI BARDZO
S OcA SAMOuKCw PODRgCZUIK KROJU.fi -_



m r e  f g m r m c

ZNOWU KREMATORJA
NAWET SOWIETY NIE ODWAŻYŁY SIĘ NA SPALANIE u ia Ł

W  pism ach codziennych uka 
zała się wiadom ość, iż D eparta­
ment Sanitarny M. S. W ew. zno­
wu podnosi spraw ę budowy kre- 
rratorjów . Odpowiedni projekt zo 
stał już, podobno, skierow any do 
M inisterstwa Wyz. Rei. i O. Publ. 
celem „uzgodnienia" i to w try ­
bie nagłym.

Co oznacza forsowanie ij tm  
projektu?

Opinja katolicka i naiodow a 
w Polsce bardzo stanow czo i o- 
stro miała sposobność parokrot­
nie yypowiedzieć się przeciwko 
temu pomysłowi. Palenie ciar 
zmarłych sprzeciwia się, bowiem, 
wyraźnie zasadom i przepisom 
Kościoła Katoliciciego, Katolicy 
zaś, obu obrządków, stanow ią 
przew ażającą większość obyw a­
teli Rzeczypospolitej i ich stano­
wisko żadną m iarą przez nikogo 
lekceważone /oyć nie może.

Pozatem i cerkiew praw o daw 
na dość licznych posiadająca 
zwolenników w województwach 
wschodnich podobne praktyki oo- 
tępią również niedwuznacznie. 
I żydzi niewątpliwie nie wypowia 

■ dają się za oudową krem atoriów 
Komu wiec zależy na w prow adze­
niu w Polsce tego „postępow e­
go" urządzenia?

Powoływanie się na jakieś 
względy sanitarne jest frazesem, 
gdyż cm entarze ani zagrażały, a- 
•■i zagrażają zdrowiu publiczne­
mu ' Co najwyżej zalfecić można 
oględniejszy wybór frtiejsC wiććz 

- nego spoczynku zmarłych. Zresz­
tą, ileż to krem atorjów  potrzeba 
zbudować w Polsce, by skasować 
wszystkie cmentarze! I czy projek 
codawcy napraw dę sądzą, że lud­
ność bez oporu dałaby się przy- 
musowo nakłonić do spalania ciał 
zm arłych? Nawet Sowiety nie od­
ważyły się forsow ać tego pow ro­
tu do barbarzyństw a, rzekomo bę 
dącego „ostatniem  słowem posty 
pu", przeciwnie komuniści balsa­
mują ciała swych przewódców, 
w ytw arzając naw et jakiś obłędny 
kult czerwonych „ugodników".

W reszcie budow a krem ator­
jów wym aga bardzo poważnych 
kosztów. Samo palenie zwłok też 
kosztuje drożej, niżli grzebanie w 
ziemi, jak religja i zwyczaj praoj­
ców nakazują.

Na najniezbędniejsze potrzeby 
braknie nam pieniędzy Ludzie na 
mają dachu nad głową, w stoli­
cy samej mieszkać muszą „pod 
mostem", przeludnienie wielkich 
naszych m iast jest straszliw e i po­
mimo to na akcję budow laną trud 
no znaleźć grosza, ale na krema- 
torja, nikomu nie potrzebne i draż 
niące uczucia religijne mas, wi­
docznie znaleźć się m ogą duże ka 
pitały i to w tempie przyśpieszo- 
nent. •?

Cóż to za pomysł, któremu 
p rzyklaśnie chyba tylko garstka 
doktrynerów bezwyznaniowców? 
Co skłoniła D epartam ent Sanitar­
ny do tak energicznych zabiegów, 
godnych lepszej sprawy"3

Gubić się możemy w domy­
słach.

Wiemy jednakże, źe ideę kre­
m atoriów wszędzie i zawsze for

sują loże masońskie, gdyż spala­
nie zwłok, godzi w kult zmarłych 
i profanuje wiarę chrześcijan w 
zm artw ychwstanie ciał. Chodzi 
więc o podważenie religji katoli­
ckiej. Dlatego też dziwimy się 
mocno, że Dppartam cnt Sanitar­
ny M. S. W ew., nie licząc się z 
opinja społeczeństw a polskiego, 
praw dopodobnie bezwiednie idzie 
na rękę akcji masońskiej.

Nie lękamy się hałasów , iz po­
wstaw anie przeciw krematorj. jest 
„wstecznictwem ", oświadczam y 
jednak śmiało, iż katolicy polscy 
forsowanie budowy krem atorjów 
uważać muszą za niedopuszczal­
ne popieranie akcji wrogiej Ko­
ściołowi i w iadom ość o tem przyj 
mują z oburzeniem.

Społeczeństwo ma prawo prze 
ciwdzmłać takim niefortunnym 
projektom i będą użyte wszelkie 
legalne, konstytucyjnie dozwolo­
ne środki, by pomysł Departamen 
ht Sanitarnego pozostał na papie­
rze.

L. R.

N ajkapryśnięisze dziecko 
łagodnieje pod wpływem 

P U D R U ,  M Y D Ł A  i K R E M U

BEBE SZOFMANA

W y b o r y
W LIDZE K A TO LICK IEJ 

W PO W SIN IE

W Powsinie koło W ilanowa odby­
ło się w niedzielę dnia 19 stycznia ze­
branie para fja lne j Ligi Katolickiej, 
rozpoczęte uroczystem nabożeństwem, 
podczas którego wyg! os ił podniosłe 
kazanie miejscowy ksiądz proboszcz

Po nabożeństwie odbyło się zebra­
nie członków Ligi poświecone omówię 
niu szeregu spraw  bieżących, poozen. 
dokonano wyborów nowego zarządu.

W sekcji męskiej zostali wybrani 
pp. prezes Karol Mrówka, wicepre­
zesi: Józef Mrówka i Józef Grabow­
ski, sekretarz H enryk Pindełski, skarb 
nik Józef Bednarczyk.

W sekcji kobiet prezeską obrano 
p p .: Rozalję Milewską, w sekcji pa 
nien M arję Cummer.

Prace Ligi rozw ijają się pomyśl­
nie, L iga zyskuje co raz nowe zastę­
py członków.

 P O L S K A ~ ------

" I ta l ia  n

KATOLIKÓW CHIŃSKICH

Młoda m isja w T stung , powierzo­
na 0 . Misjonarzom z S/.ent, obcho • 
dziła właśnie „dzień m isyjny”. V.. 
sja ta zdołała już w krótkim czasie 
rozwinąć wielką działalność i posiada 
swoją Akcję Katolicką. I tak , został 
otworzony lokal w mieście Tatung, w 
którym  mogą się zbierać wszyscy, 
którzy p ragną poznać naukę chrzęści 
jańską, zaś nie są jeszcze zdecydo 
wani przyjąć w iarę chrześcijańską. 
W lokalu znajduje się chrześcijanin,’ 
dobrze obznajomiony z doktrynam i ka 
tolickiemi, k tóry  udziela zapytującym  
w yjaśnień i wskazówek.

D2SEŁ0 POLAKA
PRZY TU ŁEK  DLA TRĘDOW A­

TYCH

W M aranie na wyspie M adaga­
skar znajduje się założony przez O- 
Beyzyma, naszego rodaka, przytułek 
dla trędowatych. O Deces- doktór me­
dycyny', udzielił niedawno wywiadu a 
gencji P ides,'z  ktorego dov’iadu;em y 
się wielu szczegółów o dziele O- Bey­
zyma

M isjonarz ten poświęcił założeniu 
przytułku dla trędow atych vju i. 
dów i mozolnej pracy. Niedługo jed ­
nak pozwoliły Ol Beyzymow1 jego: si­
ły pośtrtęcać się swemu pięknemu 
dziełu. N astępca jego O. Dupuy umie 
ra na tę  straszną chorobę, w której 
niósł ulgę tylu nieszczęśliwym tuby l­
com.

Dzieło to zbudowane więc zostało 
na ofierze —  jak mówił w wywia­
dzie O. Deces i to właśnie stanowi 
cenną rękojmię jego trwałdści.

T rąd  jest chorobą sitóry ' wystę­
puje pod dwiema postaciami, albo ja ­
ko choroba nerwów, albo jako gruźh 
ca, a czasami w ystępuje form a po­
ślednia, kiedy do pierwszej form y 
przyłącza się druga.

O. Deces, opisując zachowanie się 
chorych na tę  straszną chorobę, mó­
wi, że jakkolwiek okropne są ich ci a 
la, pełne ran  i cuchnące, to jeemak 
dusze ich są przeważnie piękne i spo 
kojne. Gdyby nie straszny trąd , nie­
jeden z pośród licznych pogan, znaj­
dujących się w  przytułku, nie poznał 
by prawdz.wego Boga.

O. Deces opisuje dalej trudności 
m aterjalne, z jakiend walczyć musi, 
by na swoich stu  kilkudziesięciu cho­
rych zdobyć mozolnie 40,000 fr. rocz­
nie, gdyż przytułek nie otrzym uje 
żadnego zasiłku od rz ądu.

ttfĄSiiw n.W!.;.' 
Ii-OLudzie i ich czyny
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ST U D E N C I

N asza m łodzież posiada przed­
ni hum or. N ie jest on tak  brutalny, 
jak  to  się zdarza u m łodzieży an ­
gielskiej, dla k tó re j najm ilszem  za­
jęciem są bitw y na zgniłe ja ja  i w y­
b ijanie szyb w tram w ajach , czy też 
u niem ieckiej, siekającej sobie w 
m enzurach tw arze na zrazy.

H u m o r polskiej m łodzieży ma 
—  bez kom plem entów  — walory 
intelektualne,

W chodzi np. do renom ow anej 
cukierni s tu d en t i prosi o szk lankę’ 
czystej wody. dwa p lasterki cy try­
ny i porcję cukru. M iesza to  
w szystko i ciągnie przez słom kę le 
m om adę w łasnej fabrykacji.

—  He płacę?
— Za przyniesienie wody 5 gr., 

cy tryna io  gr., cukier io  gr. —  ra ­
zem 25  groszy.

—  O to pieniądze! D ziękuję. 
A ha! a p ropos! . , .

— A ile kosz tu je  szklanka le­
m oniady?J ■ o  1 ' .  •>'* »ł*!i -■ •

—  Złotów kę.
—  Z łotów kę! D opraw dy!?
Cała sala, k tó ra  obserw ow ała

zabiegi m łodzieńca w ybucha śm ie­
chem . gospodarz zielenieje z w ście­
kłości.

P o  dw unastej w nocy w pew ­
nym lokalu zabaw iało się tow arzy ­
stw o studenckie. P och łan iano  z 
wilczym apetytem  skrom ne p o tra ­
wy.

W tem  zjaw ia się poborca po­
datkow y.

. i
Studenci chw ytają talerze, sta 

wuiją na krzesełkach i kończą 
swą ucztę, siedząc, po tu recka

—  P anow ie zapłacą podatek  — 
ośw iadcza poborca.

—  Owszem , ale nie!
jfaelen ze studen tów  w staje i b ie­

rze go za rękę.

—  C hodź pan. P rzeczy tam y so ­
bie jedną rzecz.

—  „Zaw iadom ienie. Goście sie­
dzący przy sto likach jrłacą podatek  
od spożycia". M agistrat. Poniew aż 
nie siedzim y przy stolikach, nie bę­
dziemy płacić.

I znów  hu rag an  śm iechu na 
sali.

we dla siebie posady. A udać się 
musi. W  tem  już nasza głowa. L i­
czymy więc na akces i t. d “ .

R EFO R M A T O R  s t r o j u

Szedł bez kapelusza, dum nie 
po trząsając sw ą bu jną  czupryną.

—  Cóż to  z gołą głow ą?
— T ak  P o  nierw sze dlatego, że

czuć juz w iosnę w pow ietrzu . P o  
drugie, poniew aż zapisałem  się do 
now ozałożonego zw iązku higjenicz 
nego s tro ju .

—  Jak iż program  zw G zku?
—  S ta tu t g ło s i: Członkiem  m o­

że zostać każdy obyw atel płci mę­
skiej, k tó ry  zobow iaze się nie n o ­
sić kapelusza, kołnierzyka i przyw ­
dziewać k ró tk ie  spodnie.

—  K apelusza! A łysi?
—  K to  od dziecka nie będzie 

1 nosił kapelusza, nigdy nie ołysieje. 
I —  Bez k raw ata  —  jeszcze ro- 
! zum iem . T o  było naw et w swoim
czasie w yrazem  pew ne, doktryny  
politycznej, ale bez kołnierzyka...

—• S tanow czo bez tego chom ą­
ta P recz z kołnierzykam i. N ależy 
odsłaniać kark, u jaw ni ić  jego siłę 
i piękno. K ołnierzyki w ym yślono w 
H iszpanji, gdy nagm innie szerzyły 
się choroby  w eneryczne, zostaw ia­
jące ślady na szyi.

—  K ró tk ie  m ajteczki — to d o ­
bre dla chłopców

—  D ługie spodnie —  to dobre 
dla krzyw onogich. W ym yślono jc 
,',v A ngjji. cierpiącej na angielską 
chorobę. Z drow y człowiek nie po ­
trzebu je  ukryw ać swych nóg

—  N o tak, ale jirzyzwyczailiś- 
my się już do tych w ym agań stro - 
jtu

dzych garnków . E u ro p a  u jrzy  nas j- — T rzeba z tem  zerwać. P rze- 
jeszcze przy niejednej robocie, od , dew szystkiem  zdrowie. P o  co z.a- 
k tó re j zadrżą je j posady; oby tyiko ciskać tętn ice na szyi, po co opatu- 
udało nam  się zdobyć przy tem  no- |la ć  nogi?

ANTYPOLSKI FILM
NA ZJEŹD ZIE K A TO LICK IEJ

MŁODZIEŻY N IE M IE C K IE J

W edług program u, podanego przez 
dzienniki niemieckie, w Nysie na Ślą 
sku niemieckim odbędzie się w czasie 
od 2 do 9 lutego rb. kurs dia katoli­
ckiej młodzieży niemieckiej, zwłaszcza 
z Górnego Śląska oraz innych „erenów 
przemysłowych. O rganizacją kursu  za 
ją ł się związek kościelny ,„Verband 
der Katholisehen Jugend —  und Jung  
mnnnervereine“ .

Jednym  z punktów program u jest 
codzienne wyświetlanie film u „Land 
unterm  K reuz”, ktorego antypolska 
tendencja ogólnie je s t znana.

O rganizatorzy W rsu  p racu ją  więc 
w auchu działaczy centrowych, którzy 
w r. 1929 przez trzy  imprezy, mianc 
wicie: przez z ja rd  centrowca*' we 
W rocławiu, przez zjazd stowarzysze­
n ia św. A ugustyna oraz, przez w ystą­
pienie ks. U litzki na konferencji f r a n ­
cusko - niemieckiej, zam anifestowali 
swą niechęć do Polski i posunę.i się 
naw et do żądania zwrotu Niemcom za 
chodnich terenów  Polski.

W arto przy te j ukazu przypomnieć 
katolikom niemieckim, że zachodnie 
ziem;e Rzeczypospolitej przez zozdzis 
ły Polski bezprawnie dostały s>ę P ru ­
som i że ówczesnj zbrodniczy czy»i ro t 
b.orców wedłuf pojęć moralność. K a ­

tolickiej je s t przestępstw em  i grźe 
chem. Możemy się tedy słusznie do­
m agać przynajm niej od kanalików, w 
Niemczech, aby nie dążyli do po7.tóT 
rżenia grzechu Hohenzollernów, a ra ­
czej pc katolicku uznali resty tucję, 
k tó ra  przynajm niej w pewnej częśc’ 
nastąp iła  przez t r a s r a t  wersalski.

Co do młodzieży katoiiciriej zw rr 
camy uwagę na znamienny fak t. że 
w diecezji wrocławskiej is tn ie ją ,ty l­
ko związki młodzieży dla KatołwÓY. 
niemieckich, podcza° gdy miodziez pcl 
ska ’ pod wzgiedwm organizacyjnym  
zupełnie jest, opuszczona o rzez ducho 
wieństwo. Dla porównani* dodać chce 
my, że np. w diecezii Katowickie. 
'Stnieje wielka liczba katolickich or- 
ganizacyj dla młodzieży niemieckiej, 
któiem i duchowieństwo poiski :, w po 
czuciu odpowiedzialność katolickiej, 
żywo się zajm uje. (KA13).
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B E Z R O B O T N I D Y PL O M A C I
P ra sa  d o n io s ła /ż e  w tych dniach 

pow stał zw iązek b. dyplom atów  so­
wieckich. Jak  w iadom o przep row a­
dzona energicznie „czystka" na so ­
w ieckich placów kach dyplom atycz­
nych ugodziła przedew szystkiem  y* 
żydów  lub krypto  - żydów. Zwol^ 
n iono ich tyiu, że m ogą utw orzyć 
w cale przyzw oity związek.

N ie znam y bliższych szczegó­
łów  pow stan ia tego związk Nie 
tru d n o  nam  jednak  jest w vbrązie 
Sobie np. odezwę p rogram o 
’ "„S zanow ny  tow arzyszu!

W  jedności siła. W  mysi tej 
m aksym y przystępujem y do stw o- 
rżenie związku bezrrbof łych dynlo- 
m atów . U fam y, że P . T. tow arzysz 
zechce doń przystąpić, aby w ten 
sposób zabezpieczyć sw oją przysz­
łość.

W ydaje nam  się. że nie będzie­
my mogli w ięcej już służyć naszej
o j c z y ź n i e ,  poniew aż jednak  trzeba 
żyć, więc też związek zastanow i się 
nad cDtaszowartiem swvch cz ło n - ' 
ków  do innych ojczyzn, którym  
m ogliby oddaw ać’ dyplom atyczne 
przysługi. Pochodzim y — m cunnno 
przecież -— z narodu , k tó ry  nazw a­
no solą ziemi. D y p lo m acji jest to 
łyżka do w rzucenia te j soii do cu-

O d c z y t
HR. H U NY a Dv  W W ARSZAW IE

W sobotę, dnia 18 b m„ w auli 
, Theologicum U. W. członek W ęgier­
skiej Izby Deputowanych, hr. F ranci 
szek H unyady wygłosił odczyt o 900 
leciu św. Em eryka, syna św. Stefana, 
pierwszego kr ila węgierskiego i pr£ 
wnuka M ieszaa I.

Zebranie zagaił p. Adam Romer, 
wskazując na tradycy jną przyjaźń 
Polski i W ęgier od czasów najdawniej 
szych, podkreślając znaczenie tych 
dwu państw  dla rozwoju katolicyzmu 

j i ku ltu ry  zachodniej.

Prelegent hr. Hunyady sSiara^te- 
rvzoWai posiać św. Em eryka w histo 
r j i  Węgier i jego bliskie związki ź 
Polską oraz wskazał na odrodzenie ka­
tolicyzmu na Węgrzech, które szukają 
zbliżen.a z narodam i katolickiemi, in 
in. przedewszystkiem z Polską. W koń 

: cu przemówienia hr. Hunyady zapro- 
[sił katolmów polskich do wzięcia U" 
działu we. w spaniałych uroczysto­
ściach, m ających się odbyć wT sierp­
niu r. b. ku czci św. Emeryka.

N astępnie zabrał głos prof. Hai 
cki, dziękując w gorących słowach 
prelegentowi za jego odczyt.

Odczyt zaszczycili swą obecnością 
J. E. ks. K ardynał Rakowski oraz 
J. E. Nuncjusz Papieski i Ks. BrefcuP 
Szlagowski. Z pośród obecnych wy­
mienić należy charge d‘affa ires wę­
gierskiego B -lasy , p. Józefa T y sz k i 
wicza, ordynatuw ą Bispingową i wie­
le wybitnych osób ze św iata festolł' 
ckiego w Warszawie.
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ZE SWfflTA
b a d a n ia  p r z y c z y n  s n u

Już oddawna badanie snu stało się 
Potrzebą nowoczesnej wiedzy, zwła­
szcza dzięki działalności profesora
Freuda.

Tak w dawnych jaic i w uzisiej- 
Szych czasach zajmowały się tym 
problemem setki lekarzy i psycholo­
gów. i

Mimo jednak wielkiego zaintereso­
wania, dotychczas nie utworzono w 
Europie specjalnego instytutu do po­
ważnych badań naukowych przyczyn 
i istoty snu.

1 w tej dziedzinie uprzedziła nas 
Ameryka. Jeden z wielkich przed­
siębiorców, fabrykant łóżek Simmons, 
wpadł na pomysł, że badanie istoty 
snu, będzie najlepszą reklamą dla je­
go interesów. Postanowił on zatem 
stwierdzić naukowo, w jaki sposób 
mają być skonstruowane łóżka, by 
umożliwić ich właścicielom jaknaj- 
Przyjemniejsze sny.

Simmons ofiarował pięć miljonów 
dolarów instytutowi naukowemu na 
założenie zakładu do badań. Zaanga­
żowano pierwszorzędne siły, a miano­
wicie dwóch profesorów uniwersyte­
tu H. J. Jonsohn‘a i Jerzego Wigand, 
którzy rozpoczęli działalność, dobra­
wszy sobie do pomocy licznych asy­
stentów i uczniów.

Przedewszystkitm ustalono, że 
człowiek może najwyżej przez 11 mi­
nut spać bez poruszania się. Orga­
nizm bowiem promieniuje podczas 
snu ciepło, które zatrzymywane zo­
staje przez łóżko i nakrycie.

Wobec tego zwiększa się coraz 
hardziej temperatura powierzchni cia­
ła, o ile człowiek śpi bez poruszania
Sl?- Dopiero ruch reguluje nadmiar 
ciepła.

Dalej zbadano, że najtwardszy 
sen przypada na drugi etap, następu­
jm y - po pierwszem poruszeniu się 
'Ciata.

Nastąpi też poważna zmiana w 
wadze samochodów. Ciężkie kon­
strukcje, któremi chwaliliśmy się do 
r. 1920, dawrno już przestały być mo­
mentem atrakcyjnym, przeciwnie, dziś 
przy sprzedaży podkreśla się. jako 
ważką zaletę wozu jego lekkość. Za­
sadę tę przejął automobilizm od lot­
nictwa, za wzorem którego zaczął 
również stosować przy konstrukcjach 
metalowych aluminium, linit oraz 
inwar.

Obecnie prowadzone są specjalne 
studja nad wynalezieniem nowego me­
talu, który będzie 15 razy slniejszy 
od niklowanej stali, a 8 razy lżejszy od 
aluminjum. Przv zastosowaniu tego 
nowego metalu silnik o mocy 50 11P 
ważyłby zaledwie 90 kg.

Za lat 10 będziemy się mogli do­
skonale obywać bez niezbędnego dziś 
lewarka skrzynki biegów. Zmiana 
biegów, hamowanie i prawdopodobnie 
kierowanie wozem będzie się odby­
wało przy pomocy elektryczności.

Kształt karoserii będzie zmierzał 
do stawiania jaknajmniejszego oporu 
powietrzu. Rysunek karoserii będzie 
więc również jednym z czynników 
zwiększonej szybkości.

2 MIL. NA JAZZ.

Mr. Mugii W yatt, jeden z najwięk­
szych fabrykantów instrumentów jazz- 
bandowych w Stanacli Zjednoczonych, 
wyasygnował sumę 2 milj. dolarów na 
cele popierania rozwoju muzyki jazz- 
bandowej.

Jest to demonstracja przeciwko za- 
niierzemom pewnych sfer am erykań­
skich zbudowania instytutu, w któ- 
rymby propagowano ideę zabronienia 
muzyki jazzbandowej.

PRECZ Z DUŻEMI LITERAMI
W  Niemczech powstał w tej chwili 

chorobliwy wprost pęd do zwalczania 
dużych liter, których, jak wiadomo, 
Niemcy używają we wszystkich rze­
czownikach. W  jednej z monachij­
skich drukarń wprowadzono już w 
czyn nową ideę i zaraz na początku 
skonstatowano oszczędność 20 proc. 
czasu i materiału, aczkolwiek zecerzy 
z trudnością składali początkowo.

Zgodnie z analizami Mayersa, znie­
sienie dużej litery w rzeczownikach 
da w przemyśle graficznym Niemiec 
50 miljonów marek oszczędności 
rocznie.

SAMOCHÓD ZA 1U LAT
Niesłychany rozwój automobilizmu 

■Wysunął na czoło zagadnień z nim 
związanych kw estię bezpieczeństwa, 
szybkości i zużycie benzyny.

Rezultaty, osiągane dzisiaj, są  ni- 
czem w porównaniu z tern, czego mo­
żemy się spodziewać na podstawie 
dotychczasowego rozwoju techniki.

Ludzie, którzy specjalnie zajmują 
się analiza tego, co zrobiono w dzie­
dzinie udoskonalenia samochodu, wy- 
rażają opluję, że za lat 10 będziemy 
jeździli zupełnie pewnie i bezpiecznie 
z szybkością 160 km. na godzinę.

HERB „TIMES‘A“

Znana na całym świecie gazeta an­
gielska „Times” otrzymała od specjal­
nej komisji odznaczeń własny herb.

Jest to".jedyne W dziejach świata 
nobilitowanie dziennika.........................

Dotychczas nobilitowani byli ludzie 
za różne zasługi dla państwa otrzy­
mując tytuły książęce, hrabiowskie itd.

Komisja odznaczeń w swem piśmie 
do dziennjka podnosi Jego sławną hi­
storię w dziejach Anglji i jego oddzia­
ływanie na opinję obywateli. Herb 
na srebrnych wstęgach wyobraża pa­
łeczkę Hermesa, którą trzyma dwóch 
rumaków oskrzydlonych. U góry ko­
rona w kształcie murów wieży, z któ­
rej wygląda ręka z płomieniami.

Godło na dolnej szarfie herbu 
brzmi: „Tempus fuit, est et erit” co 

| znaczy: „Czas był, jest i będzie”.

ORYGINALNA LOTERJA

O ryginalna dopraw dy loterja 
odbyła się w noc sylw estrow ą na 
posterunku  policyjnym  w L ozan ­
nie. P rzed  dom em  policyjnym  zna­
leziono niemowlę, k tó re  podrzuco­
ne zostało przez nieznaną matkę. 
Gdy wieść o tem  rozeszła się w mie 
ście zgłosiło się do kom isarja tu  po­
licyjnego 23 par m ałżeńskich, k tó ­
re przyjąć chciały dziecko na wy­
chow anie. K om endant policji, aby 
rozstrzygnąć kom u przyznać dziec­
ko, zarządził losow anie lo tery jne— 
i każda ze sta ra jących  się m atek mu 
siała zakupić odpow iedni los. N ie­
mowlę w ygrało pew ne zam ożne, 
bezdzietne m ałżeństw o, dochód zaś, 
k tó ry  uzyskano z lo terji, p rzezna­
czony został na cele dobroczynne.

STAROŻYTNY PORTRET

W  tych dniach odnaleziono w 
O stji w spaniały  biust U lpii M ar- 
ciany, siostry  T ra jana . P onadnatu - 
ralnej w ielkości g łow a m arm urow a 
była początkow o częścią w spaniałe 
go pom tjika, k tó ry  w ystaw iła lu d ' 
ność O stji siostrze cezara na znak 
wdzięczności za dobrodziejstw a, 
k tóre czyniła dla m iasta.

D zieje niewiele nam  przynoszą 
z życia U lpii M arciany.

T o tylko wiem y o niej, że 
w cześnie ow dow iała i poświęciła 
się całkowicie w ychow aniu swych 
dzieci.

O dnaleziony b iust w ykazuje n a j­
lepiej podobieństw o siostry  do ce­
zara. D otychczas odkry te inne p a­
miątki nie były w ykonane tak  p re ­
cyzyjne, jak  rów nież nie było 
schw ytane takie podobieństw o ry ­
sów' rodzeństw a.

ŻYCIE GOSPODARCZE
. . . S T A N  G O SPO D ARCZY K R A JU  
W R. 1929. — Sytuacja n a  naszym: 
rynku pieniężnym kształtow ała się r. 
ub. bardzo niepomyślnie, wskutek dc 
tkliw'ej ciasnoty gotówkowej, spowo­
dowanej w pierwszej linji kryzysem  
w rolnictwie.

M iarą ciężkiego położenia kredy­
towego państw a jest liczba protesto­
wanych weksli, k tóra za 11  miesięcy 
roku ub. wyniosła 5,016,079 sztuk, na 

j sumę 1,124,284,000 zł. Liczba upadło­
ści za trzy  kw artały  (9 mies.) roku 
ubiegłego doszła do liczby 290.

W handlu wytworzyły się anor­
malne stosunki, wyrażające się w na­
rzucaniu nieomal tow aru odbiorcom, 
bez dostatecznej gw arancji ze strony 
ostatnich uregulow ania należności. 
Dotyczy to w pierwszym rzędzie han ­
dlu m anufakturą. Przyjmowano po­
krycie wekslowe 8 — 10 miesięczne, 
a  przy sprzedaży gotówkowej udzie­
lano rabatów , dochodzących do 25 
procent.

. . K atastrofalne położenie rolnic­
twa, spowodowane było nie­
zbyt szczęśliwą polityką rezerw  zbo­
żowych, z drugiej strony niepomyśl­
ną konjunkturą na światowym rynku 
ziemiopłodów.

Reasum ując to  wszystko, przycho 
dzitny do wniosku, że rok ubiegły por 
■względem gospodarczym, byl bardzo 
niepomyślny i trzeba będzie wielkiego 
wy s ik u  rządu i społeczeństwa, by 
wyjść z kryzysu.

W Y W Ó Z  TO W A R Ó W  W Ł Ó K IE N  
KIC ZYC H . — W grudniu r. ub. wy­
wieziono z okręgu łódzkiego $$9,A ton 
towaru, wartości 3,49/,,OOO zł., w po­
przednim zaś miesiącu — 194,9 ton 
r.a sumę 3,971,000 zł. Do liczb po wyż 
szych nie je s t wliczony wywóz przę­
dzy czesankowej.

s&e* i j H k  u r n  §
■ B IL A N S  H A N D L O W Y  CZECHO  

SŁ O W A C JI  — za grudzień ub. roku. 
zamyka się nadwyżką  wywozu nad 
przywozem w kwocie 309,654 tys. ko­
ron. Bilans handlowy za cały rok 1929 
wykazał aktyw a  w sumie 497,172 tys. 
koron.

. .Z W A L C Z A N IE  BEZRO BOC IA. 
Min. Skarbu zarządziło, aby w przed 
siębiorstwach monopolowych nie prze 
prowadzano masowych redukcyj p e r­
son; iu robotniczego, w bieżącym okre 
sie zimowym. Zarządzenie to wydane 
zostało, ze względu n a  obecną tru d n ą  
• ytuację na rynku pracy.

>  ;

. . . B E Z C Ł O W Y  P R ZYW Ó Z SALE­
T R Y  CHILIJSKIEJ .  —  W min. rol­
nictwa odbyła się międzyministerial­
na komisja w sprawie bezcłowego 
przywozie saletry. Postanowiono cał­
kowicie uwzględnić postulaty organi- 
zacy.i rolniczych i ustalić wysokość 
kontyngentu na bezcłowy przywóz sa­
le1 ly , u, ilościach wysuniętych przez 
n  organizacje. Pozwolenia na przy­
wóz ezcłowy wydawane będą w pierw 
szyn  r-,oazie organizacjom rolniczo •- 
hau.iii wym.

Państwowy bank rolny ma pa za­
ceni ,-|’Ze]‘,rcwadzić rokowania w spza 
wic utwórz- r. hi w składach konsygua 
cYjnych w- Gdańsku stałej rezerwy, 
około 15,000 ton, na wypadek na­
głego zwiększonego zapotrzebowania.

. . .  M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O N F E ­
R E N C J A  CZ EKÓ W O-W E KS L O W  A . 
S ek re ta ria t generalny Ligi Narodów 

; zwołuje na 13 m aja r. b., do Gene­
wy, międzynarodową konferencję, któ 
ra  zajmie się opracowaniem jednoli­
tego prawa wekslowego i czekowego 
dla użytku międzynarodowego. Ujed- 

1 nostajnienie to wywołane zostało 
wielkim rozwojem międzynarodowego 
obrotu czekowego.

. . . G I E Ł D A  P I E N I Ę Ż N A  W  R.  
1929. — Ogólny obrót giełdy warszaw 
skiej w r. 1929  — wyniósł 549.804,900 
zł., podczas gdy w r. 1928 obrót len 
wyniósł 876,247,200 zl. A więc w r. 
ub. zanotowano duzą zniżkę obrotów.

Z powyższej sumy przypada na 
banknoty — 16,994 tys. zł., dewi­
zy 437,695,200 zł., akcje 26,014,000 
zł. i papiery lokacyjne 69,101-,700 zł.

B U D O W N I C T W O  W ST. ZJ E D ­
NOCZONYCH.  — Według obliczeń se 
kretarjatu handlu, sumy, przeznacza 
ne na budownictwo państwowe i pry 
watne w r. 1930, osiągną ogółem 10  
miljardów dolarów. Budowa gmachów 
publicznych, oraz inwestycje w insty­
tucjach użyteczności publicznej i kon­
serwacje pochłonią 7 m iljardów do­
larów, co stanowi cytrę rekordową.

Ś W I A T O W Y  R Y N E K  ZBÓŻ. —  
Na rynkach płodów rolniczych, w u- 
biegłym tygodniu, sytuacja bez zasad 
niczych zmian. Pewne zaniepokojenie. 
wywołała wiadomość o pojawieniu się 
na rynkach światowych ofert zboża 
sowieckiego. Szczególnie pszenica 
krymska ma dobrą markę na rynku 
światowym.

Należy przypuszczać, iż sowiety u- 
siłują powrócić do roli eksportera 
zbóż.

A L E K S A N D E R  B O R U C K I

OCIEC W A L A N T Y
O pow iastka góralska

«)

Co gorsza — poceno sie nagle W ’ 
stąd  ni z owad chmuzyć i od półno- 
ey  duć zimnym wiotrem, co az do 
kości przejmował. Walantym trzepało 
nikiej pytlem wc młynie.

— No, no, widzicie! Z takigo pik- 
fego słonecnygo rania, taki ziąb na­
pie! Cudackie lato! No, ale to pse- 
cie .nie pirwsyzna w  górak. Tsa od- 
cekać... Przeminie i znowuś slonecko 
zagzeje...

A tymcasem winter rósł na sile!
Wpad w  pusce jak głodny wilk i 

wvł i gryzł zebiskami skale, ze ino 
Pomięta piarga, jak siuter drobny, le­
ciała w  -doliny... Tak sie źlił i wści- 
kol... Rzuca! sie na najhrnbse bucki 
i smreki i zgibol je jak cienicie habin- 
ki n-sko ku ziemi. Widziało sie, ze 
s'e kłaniają komuś pokornie... Pewni­
kiem Panjezusowi sie kłaniały. Ozgtń- 
tval sie ta On na cosik i tak sie ta  
sierdzi... Nie może być inacy... Ano 
dość ta grzichu na świecie f- Jest sie 
ta  o co i ozgniwać — jest!

Ale ze ziąb brał coraz więksy, 
W alanty zapion suhę pod samiućką

brodę, bo mu sie zdało, ze mu z tym 
wiotrem czisty lód leci na gołe, od­
kryte piersi. Skulił sie, kłobuk nąci- 
snon. na usy i ocy I prógowaf tak 
przecekać burze.

Jakiś obłok pocon pkać sie puscą 
w, )st ku niemu. Tu i tam lasy dy­
miły... Widma mgliste odrywały sie 
od lasów i poceny tłuc sie po groniak 
i wirchak.

— Musi być c;epneno kanyś descy- 
kiem, kiej tak dymią lasy! — szepnoł 
do siebie W alanty.

Az tu cud sie ro b i!1) Jak nie 
gruchnie, jak nie łyśnie, jak nie za- 
bzdyrcą skale lecące z piargi w spa­
ście conajstyrmniejse, Jakby je fto 
mietłą śmiatał — a w te razy jak nie 
sypnie gradem, jak nie zacnie prać 
Walantego po gębie, po ręcach i li­
cach, az mu sie krew z gęby puściła!

W alanty zerwał sie na równiuśkie 
nogi i pocon sfazić ze żlebu i sukać 
kany cichsego kąta. Nalaz psecie ta­
kie miejsce, zakryte gęstwą wśród 
bu-cyny.

— No, ale to me dostafo! — rzekł 
do siebie. — Ale ta Pcmjezus lutości- 
wy, choć sie ta i ozeźli casem i uka­

że, to hnetki pofolguje I przipochłebi. 
Taki On jus jes — ociec dobry!

Znowuś sie na mchu pod starym 
bukiem ozłozył, plecyska oparf o w an­
tę, aby go wioter nie przewyrtnoł, a 
nogi wyprościł. bo go końduś 2) bola­
ły  w kolanak od ciągłego zgibania.

| — Niegze , se ta wypocną —
rzekł. — Kuzdy ta swego potrzebuje!

Siedzi se tak prześpiecnie pod buc- 
kiem, pod wantą i spekuluje .nad 
zmiennością świata, az tu dobze nie 

; barzo — co sie nie robi?
Cosik sie ku niemu przibliza, jakiś 

tuman śnieżny a wysoki... Kręci sie,
wiruje, tońcy, świscy i c h r a p i-------
i coraz blize], bliżej... Jus je przi 
nim.

— No, mom cie nareście! — idzie 
głos z tego śnieżnego omana. — Su- 
kam cie jus od dawności. Łażę tędy 
i owędy, ozpytuje: jest W alanty? Zje, 
nima! Nika cie naleść nie mogem. 
W  chałupie nie posiedzis, a w tych 
lasak można łazić do sądnego dnia, 
pokiela cleka napotkas. No, ale cie 
mam nareście i jus mi nie ujdzies!

Ociec Walan-ty spożrał ździwiony 
okrutnie. Różne sie mu jus nieprzi- 
gody3) tryfialy — taka nigdy! Coś

' to tam w tym bałwanie siedzi, ze tok 
gada jak cłowiek... Widzioł to 
św iat?

— Haj! Coś na mnie tak ocy wy- 
bliscas — znów ozwie sie tuman śnie­
gowy. — Nie poznajes mie?

— Jako żywo — nie!
— E, brechnie gadas! Przipatrzij 

sie lepi!
W alanty patrzi i patrzi — pijok 

zgadnąć nie poredzi.
— Kis djasi! Nic nie widzę, ino 

biolą mgłę, słupek taki śnjgu, co sie 
śmiśnie kręci, gwizdo, warcy jak 
pies — i njc!

— No, a tera poznas?
I łysnęło z tumana krótko, a 

ostro — i dźwiękło, jakby kto kosą za- 
brzdyrkal.

— Aha! cosik se miarkuję! Toś 
ty...

— Śmierzć!
— No i co?
— No i to, co cie weznę!
— Zje! Nie weźnies!
— Weznę!
— Jescem ta chłop, nie ułomek. 

Nie das rady!
— Dam radę! Coześ ty, stary 

dziadti, prociW*) me?

— Nie das rady, godom ci we- 
redo!

— Dam!
— A bedzies ty, psiobrzyćko. ci­

cho! Ty kocmołuchu! A pójdzies mi 
z haw stela!

— Nie pódę!  ̂ j
— Pódzies — mówię ci!
— Nie pódę, az cie weznę!
— A cćześ taka sk irn a?5).
— Ano. bom cie ulubiła — w is?
— Co? Tyś me ulubiła?
— A jo!
— Ha, ha, ha! A to ci frajda do- 

piro! P ikną mom ulubienice! Njek 
cie nie znam!

— Lepsy ci ta nie trza, stary grzi- 
bie!

— Niegze ta bede i starym  grzi- 
bem. To sie wi, zem ci ta nie rnfo- 
dziók. Ale właśnie lotego ja na sta- 
iość nijakiej ta baby nie fce, a nie

I dopiro takij carownicy, jak ty! Tiy! 
jtfy! Dobze mi tak, ślebodno! Idżze 
| sobie, skądeś przisła i odcep sie ode-
| mnie, pókim dobry. Ostaw mie w
spokoju! Uceplłaś sie mie jak rzep 

i ps;ego rgena, ale sie ta i odeepis! 
ZobacysI

1) Cud sie robi 
nadzwyczajne.

straszne rzeczy, 2) Końdek(uś) — kawałek, trochę.
3) Nieprzigoda — przygoda. 4) Proów  — przeciw.

6) Skirna — uparta, dokuczliwa.
(C . U. n . j .
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NAOKOŁO Ś W A T A
JA K  SIĘ  B Ę D Z IE  P O D R Ó Ź O W A  
L O  W  N IE D A L E K IE J  P R Z Y S Z ­

Ł O Ś C I?
W  E urop ie  i w S tanach  Zjedn. 

toczą się ożyw ione dyskusje rze­
czoznaw ców  na tem at udoskonale­
nia zam orskiej kom unikacji lo tn i­
czej Już  w najbliższym  praw do­
podobnie czasie dyiLusje te  zosta­
ną sfinalizow ane i w ich w yniku do 
w iadom ości publicznej podane zo­
s tan ą  k o nkre tne  p ro jek ty  o tw arcia 
regu larne j kom unikacji sam olo to ­
w ej na całym  szeregu linij pow ietrz 
nych, dzięki czem u ludziom , k tó ­
rym  specjalnie zależy na czasie u- 
m ozliw i się szybkie i dogodne po ­
dróżow anie w sam olotach, w zględ­
nie sterow cach.

S topniow o pow stał już naw et w 
sw ych głów nych zarysach general­
ny plan rozw iązania problem ów  
technicznych i kom unikacyjnych, 
zw iązanych z planem  zorganizow a­
n ia dalekodystansow ych przelo tów  
n a  zam oisk ich  lin jach pow ietrz­
nych.

N a podstaw ie teoretycznych  
r«zw azań i p .ak tycznych  dośw iad­
czeń porozum iano  się w kołach 
m iarodajnych  co do tego, że loty 
transocean iczne odbyw ać się m u 

w wielkich sterow cach . b o ­
w iem  sam oloty  m etalow e naiazie 
jtszcze  potrzebom , tak iej kom uni­

kacji w całej pełni nie odpow iada­
ją. W edług  program ów , opracow a­
nych dla przyszłych 'tow arzystw  
zanforskii j kom unikacji pow ietrznej 
na linjach transoceanicznych  k u r­
sow ać m ają o lb_zym ie sterów ce, 
k tó re  byłyby w stan ie oprócz zało­
gi i poczty przew ozić 160 pasaże­
rów .

K om unikacja  zam orska przy 
pom ocy sterow ców  ma być jednak  
tylko prow izoryczna, najw yb itn ie j­
si fachow cy uznają  bowiem- zgod­
nie, że idealnym  środkiem  tra n s ­
oceanicznej kom unikacji pow ietrz­
nej był} by wielkie sam oloty  m eta 
low e Luategn też w. kołach facho­
wych czynione są stale gorączko­
we przygotow ania do rozpoczęcia 
budow y olbrzym ich ptatow ców  
k tó re - .z a ró w n o  pod względem 
swych rozm iarów , jak  i pod wzglę. 
dem  sw ej zdolności przew ozow ej, 
przew yższałyby daleko m ożliwości 
kom unikacyjne aparatów , • używ a­
nych dzisiaj.

W  licznych kołach technicz­
nych w ierzy się, ze przy lo tach za­
m orskich całom etalow e apara ty  
m ogłyby być stosow ane z niem niej- 
szem  pow odzeniem , jak  sterówce,, 
a p rzytem  w ydatki, zw iązane z ich 
budow ą, u trzym aniem  i rem ontem , 
byłyby daleko niższe od kosztów  
budow y, u trzym ania i rem ontów  
sterow ców  Oczywiście : nie b rak  
w śród techników  i pizeciw ników  
tej tezy. Zw olennicy sterow ców  u ­

trzym ują, iż apara ty  cięższe od po­
w ietrza nigdy nie będą się nadaw ać 
do przew ożenia w iększej ilości pa­
sażerów  i że jedynem  polem dzia­
łan ia p łatow ców  będzie i w przysz­
łość1 ty lko kom unikacja kon tynen ­
talna, p rzybrzeżna i m iędzyw yspo- 
wa,

A jednak  postępy techniczne, 
uczynione w czasach osta tn ich  na 
polu aw jacji pozw alają przypusz­
czać, iż obecne form y kom unikacji 
lotniczej w niedalekiej już przyszło 
ści ulegną wielkim  zm ianom .' W  ja ­
kim  k ierunku  pó jdą te zm iany tru d  
no narazie przewidzieć, gdyż w łaś­
nie w dcieazinie lo tn ictw a niespo­
dzianki wszelkiego ro d za ju  są b a r­
dzo możliwe. M oże uda się skon­
struow ać zupełnie now y typ sam o­
lo t y  k tó re  byłyby czem ś pośred- 
niem  między płatow cem  a sterow - 
cem ? I to  przeciez m e jest w yklu­
czone.

F akt, iż w w arunkach  dzisiej­
szych za najodpow iedniejszy  śro ­
dek ’ kom unikacji transocean icznej 
uw ażany jest sterow iec, bynajm niej 
nie pom niejsza znaczenia płatbw ca, 
jakoicśrodka kom unikacji lotniczej. 
P łatow iec nada je  się bow iem  bo ­
dajże lepiej od ste row ca do kom u­
nikacji kon tynen talnej, tedy do 
przelo tów , odbyw ających się wy- 

1 łącznie nad  ląaem  stałym . T o  też 
| w A m eryce, gdzie kom unikacja mię 
i dzym iastow a sam olotam i bardzo 

,zybkc się rozw ija, p łatow ce odda­

ją  tran sp o rto w i pow ietrznem u wie! 
kie usługi.

|  Z naczenie płatow cow  w zrośnie 
jeszcze bardziej z chwilą, kiedy 
u ruchom ione zostaną pierw sze ste ­
rów ce transoceaniczne. G łówne 
porty  pow ;etrzne (w A m eryce San 
F rancisko  i N ow y Jo rk ) o trzym a­
ją  w tedy połączenie sam olotow e z 
całym krajem , przyczem  na tych li 
n jaeh  pom ocniczych kursow ać bę­
dą now oczesne olbrzym ie płatow - 

•’ ce, obliczone na przew óz oko^o 50 
| pasażerów , a rozw ija jące szybtcosć 
j  około 130 mil na godzinę.

W  prak tyce podróżow anie do- 
I koła św iata przedstaw iać się będz.e 

v przyszłości, m niej w ięcej, jak  na- 
I s tęp u je : P rzypuśćm y, że pasażer
i swą podróż rozpocząć zam ierza w 
San F rancisko ., W siądzie on tam  
do wielkiego kontynentalnego  pla- 
tow ca, k tórym  przeleci do N ow ego 
Jo rku . Tum  przesiądzie na s te ro ­
wiec transoceaniczny  „N o rth  A tlan 
tic"r k tó ry  dowiezie go —  pow iedz­
my —  do Berlina. W  B erlinie po­
now ne p rzesiad an ie : tym  razem  do 
pow ietrznego , .wagon - !it‘ , t. j. 
potężnego p łatow ca z kabinam i sy­
pialnymi, k tóry  kursow ać bedzie 
między B erlinem  a Japon ją . A z 
Jap o n ji ponad W ielkirr ■ O ceanem  

j  lecieć się będzie znów  sterow cem  
j do A m eryki. .

Jeżeli zaś pasażer, k tó ry  ste- 
j row cem  transoceanicznym  prży- 
I był z N ow ego Jo rk u  do L ondynu,

J zechce się udać do P aryża, to  v,
J Londynie przes.ądzie się cio p ła­

tow ca m niejszego, k tó rym  ew en­
tualn ie m ógłby przelecieć jeszcze 
dalej, —  pow iedzm y —  do S zw aj- 
carji lub W łocb JO -ileby następnie 
zapragnął obejrzeć sobie Egipt, 
m ógłby w jednym  z po rtów  po­
w ietrznych na w ybrzeżu m orza 
Śródziem nego wsiąść do wielkiego 
sam olotu, u trzym ującego  stałą ko ­
m unikację między E u ro p ą  a K ai­
rem. Z K airu  natom iast bez jakich 
kolw iek trudności m ugłby pizele 
cieć do A ustralji, a stam tąd  wiel­
kim  sterow cem  transoceanicznym  
m ógłby się udać w podróż p o w ro t­
ną do Am eryki.

F achow cy zajęci są w łaśnie u- 
k ładaniem  rozkładu lo tów  trans- 

1 oceanicznych. W edług  rozk ładu  te- 
,g o  podroż dookoła św iata trw ałaby 
[około 14 dni, jednakow oż przy­
puszczać należy, iż po pew nym  cza 
sie m ożnaby było czas trw an ia  ta- 

.k ie j podróży ziećukow ać do dzie­
sięciu dni.

C opyrigh t by C en tral E u ropean  
Press.

IYSiĄCE choiych na katar żołąd­
ka, wzdęcia, kurcze, bole, niestraw­
ność, brak apetytu ogólne osłabienie 
et caetera odzyskały zdrowie, używając 
ziół sławnego na cały świat Dr. Dle- 
tk  Ptoiesora Uniwersvtetu Jag.edon- 
skiego. Żądajcie bezpłatnej bs oszury 
pouczającej. Adres- Liszk; — Apteka.
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e le k try c z n e , o k u c ia  o k ie n  1 d rzw i, b a lk o n y , b a lu s t ra d y , o g ro d z e ­

n ia  c m e n ta rn e , ż a lu z je  do  d rzw i I o k ie n  s k le p o w y c h  tu d z ie ż  w szel­
k ie  r e p a ra c je . ‘ < r

„ WieJksi O K A Z JA '
KUPNA I SPRZEDAŻY

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

n. r n rivKOV!/SHi
lasna Nr. 12 tli.

znany ZaKfrd Kuwiaskt

ST. NOWAKOWSKIEGO
How-Świat ilr. 62. Telefoi 218-31,
p o le ca  nałnow sz©  fa so n y . P rz y j m u- 
Je z a m ó w ien ia  z w ła s n y c h  i p o w ie ­
rz o n y c h  m a te rja łó w  I w sz e lk ie  r o ­
b o ty  w z a k re s  k ra w ie c tw a  w c h o ­
d zące . C E N y  P K Z y S T S P N S

K RA W IEC M ĘSKI
W ł a d y s ł a "  Oo i l l a ws k i
W a rsza w a , N o w o g ro d z k a  11* uł. 13 

T e le fo n  406-61.

P rz y jm u je  w sze lk ie  o b s ta lu n k l z 
w la s a y c h  i p o w ie rz o n y c h  m ateria*  

łów.
C en y  p rz y s tę p n e .

S T A R A  W I E Ś
za Otwockiem

p a t t f E Ł E  L E Ś N E
(stacja k o L  na miejscu), 

sprzedaje Zarząd Ordynacji 
Z A M O  OS KI E J .  

Warszawa, Żabia 4. tel. 2~8Q.

D l a  w y & o d y

Szanownycti naszych 
odbiorców w Polsce

zdeponowaliśmy 
’ wydawnictwa nasze

W KSIĘGARNI

P R Z E  G L Ą  D U  
K A T O L I C K I E G O
Warszawa, Krak. Przedni.71 

Dom Wydawniczy 
M a r i o  E. M a t i ś f f i  

Turyn (Ifaha).

F U T R A
g o d n i e j s z e  i n a j t a n i e j  
P rzerabianie i reparacja fu­
ter,. fasoi.y modne, .oliota 
solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, teies.jn 24D-08.

Fabryczny Skiaa lAtAczoch 
1 Trykotaży

.Franciszek
Warszawa, Chmielna 30

w p ro s t h o te lu  R oyal. TeL • 179-53 
P o l e c a  w y ro b y  w łasne j f a b r y ­

k ac ji po  c e n a c h  fa b ry c z n y c h .

KMgSKtC t. Borkewsti(PIÓRA WfSCINE

s u w  u m m
w y ujn fony

t 5ZĘWC 0RT0PEDYf»TA

f c f f i lR M C K I  
i Elektoralna 19.

CZYTAJCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE

„ P O L S K Ę "

Tasirynzna Składy Mebli 

M .  K L A S d R A
W arszaw a, ló ra w ia  tir. 2 

1 Chmielna 6.
FoleCa m eb le  g w aran to w an e j do -: 
b ro c i: sy p ia ln ie , s to łow e, g ab in e ty , 
ta lo n y  o raz  p o je d y ń c z e  s z tu k i 
tz a fy , k re d e n s y , b ib ljo te k l, b iu rk a  
e to ły , O raz w y roby  ta p ic e r s k ie  i d  p  

C eny  n isk ie .
S p rz e d a ż  ta k ż e  n a  rafy.

>»„ORTOPEDIA
■,.A* P rotezy

n ow oczesn e  
j jg  P asy

leczn icze  
^ - I R upturow e  

bandaże  
G um uwe 

pończochy  
POLECA

W. Lachowicz
tl  w a r s z a w a

EAR8ZAŁ:'.OWSK/1i23

L

MJl ONi  X i 
Ff L t 0 1TS
Kfcl 'E tflSI,
P ilS ti i lW 
WŁOCKATi

craz czapki sportowe 
i uczniowskie

p o l e c a !

P O C H M A R A
ZGODA 5. TEL. 7(3-24.

CzyszczśiiiL mieszkać,
Froterowanie, eyldinowanie, 
odkurzanie, bielenie sufitów 
na sucho, mycie okien usku­
teczniają dokładnie Zrzesze 
ni Kaucśonow ani Pracownic'/ 

,<sa >i m*
Ż u r a w i a  13  t e l e f o n  34Z-2U .

J e d y n y  R h r z e ś c i i a n ^ k i
DOM POŃCZOSfNlCZY 

JUULN CYBULSKI
War,uhm, Kawy E la t 36. talaloa 14V1I.

poleca pończochy, skarpetki 
f reformy w wielkim wy borze.

N A  RATY I ZA G0TdWXCl

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k ie

poleca firma; '

CZYŻEWSKI Złota 15.

Kap&hszi
I ;

m pk! 
męski  e 

KAROL STESRER ul. Tiąbickall

W W a rsza w ie , M arsza łk o w sk a  39-a
T e lefon  235-95,

P fy y jm ttje  o  ba ta lo n  k i * w łasn y  oh
i p o w ie rz o n y c h  m aterja tów , 
po  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h , 

s o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

SZKOŁA KROJU
p rz y jm u ję  z a p is y , c o d z ie n n ie  p r z y ­

je z d n y m  lo c u m  n a  m ie jscu

Czesław Kurowski •
H  ..ja; UDlsjciw Neskith

W  »  r s i a w a 
Wspólna 37. fel. 101-70.

A r t y s l y n n a  P r - r o w  . l a

W F O b d - 5

S r e b f ł i y c n

J ,  C y n u w s K i
Ihirsfcwa, Leszno 49, tel. 16B-28. 

P O L E C A :
wszelkie wyroby w zakres 
złofnictwa wchodzące oraz 
przyjmuje wszelkie repera­
cje pc cenach przystęp­

nych.

KA RATT I ZA
W y k w lp tn e  o k ry c ia  d a ta tk ie ,  an?- 
*kie , u cz n io w sk ie , d z lec lę eo  o r a i  
k o n fe k c je  d a m sk ą  o d d a ję  a a  d o g o d ­

n y c h  w a ru n k a c h .
tell* a nhota tmj knvm ',|u

L. S2ag9%5fc], Draiju i.

M EBU- W y b f t r  w io l> A ll
S y p ia tu re . Ładzinie, g a b in e ty . Kre* 
t^ensy, I to ły , k rz e s ła . Q*o-muny 
t ry c a u n y , k o a titk l . B rysfcdW , o k i -  
x y jn«  bttJony l k o m p le ty  k i tb o w e.
GotówH.% r i t i A i m i .  ^ O jjo au c  Wl-

lu n k l .
„  f  i_ o  r  i a  a  „ .
C h m ie ln a  4 i  ró g  M & n za łk o w sk ie j

Z u A ł a d  K r a w i e c k i

JAN ^NIEGUŁA
UL. NOWOGRODZKA 25
P o lec a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze l w ­
ic h  i z p o w ie rz o n y c h  m a teria łów .

S o lid n y m  u d z ie la  k re d y tu .

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w a :
R o b o ty  m a i.o u ro w e , g ao l*” ' . ;  s 
p ia s k o w e . 1 re p e r s c jc  takowym tl 

C e n y  k o a l c u r e n « y ]  a s .
(owy-Świat Cr. 8. Tal- 4r. 145-32

Biuro kaucjopowanych pracowalkiw

Jz&iemna Pomoc” ,
Żórawia 13. poleca służue 
domuwą, wychów a w szynie, 
niańki, kucharki tylao po 
upizeńnio przeprowadzonym 

wywiadzie i sprawdzeniu.

S t e f a n  K 3 e w i n
Warśzawa, Cłim lama 27, taisf. 161 63.
PO LECA  K O N FEkC jB  MĘSKĄ 
o m  o y k o ia ie ,  dam sk ie  reform y, 
poń  zoeby i rękaw iczki, po cenach

p rz y s tę p n y c h .

ROWOCZEofłA WYTWÓRNIA
STEMPLI i k lisz  
nAUCZUKOW YCH

Z . G A S I C R 9  W 5 K  I
WARSZAWA. Ul. 2 /rallil 27

rep erw je  ep e e ja ln y  zaW ad p® i 
nach pnyttępnjroh

ł .  KuiiAikl i s. Ldjęt
Icwjf-Swiar 33 w paćjinr 

x«l  i«aaiu.

d l a  P a .ś i  
S jfU L N B B : © a r  ©
Wielki wybót, ratami. Futra 
najtaniej na 18 mieś spłat.
B r .  U n k f  e w l  c z

ul. Hoża Nr. 5 4 m. 2.

p i J T  6 A  Wielki wyhii 
r W  I najno//s Ty'ćh'r
modeli p a r y sk ic h . Ceny  
przystępne. Waruniii

M .  P t e s z d w s ^ i
C h m i e l n a  3 6 .  T e ł .  6 3 - i l
—  ■ ■ . N "l

f t E B L E
gotowe ora* 
r. a zamówie­
ni! stołowe, 

sypialnie gabinetowe, solid­
nym na RATY, wytwórni włas­
nej, poleca F. ilrbaitkuwskl
W ilcza 20  róg Kruczej
SCFILE LintSBSjrjfL n w -
n ie , s y p ia ln ie , s a lo n y  m ahonJknrę^ 
x łocone, k lu b o w e  g a r tr itu ry  akó- 
r* a a e  now e i o k ac y jń e . W y b ó r p ię ­
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  p a  
n ie b y w a le  n iz k ic h  c e n a c h , lec*  go­
tó w k ą .— P ro a z ę  s p r a w d z ić  E w en tu ­
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  częśjcłow y 
k re d y t , ts. z i  34, S T  J2P A Ń ó ik i .

P ro s im y  a d re s  zachow ać.

FabnM » tu l ntiarto szBa ■ 
B - c i a  L k b  C Z

W aCs+a 6 Sotec 77, tdL 153-C*.
L u s tra  m eb low e l g a la n te ry jn e  
8 z k ła  te c h n ic z n e  o ra z  w sz e lk ie  r o ­
b o ty  w z a k re s  szk lu rs tw a  w cho­

d zące .

P r a c o w n i a

Artystyczno • rizsziil srsko - K a ml Ml arss 3 
R. KOZIŃ£XIEiiO

ul. Powązkowska 29 (18! 7*) d**y wł«w» 
przy budce tramwajó* ek ttr. Warszawa. 
Tel. 98-62. KontB czeków P.K.O. 12282.

P o m n ik i  z g ra n i tu , m a rm u ru  i p ia ­
sk o w c a . B odow a g robów  i  ro b o ty  

b u d o w la n e .

3 p : y k  A n i e r f f c a s i s l ł l
s to s u ie  s z k ła  A R O S C O P .C , k tó -  
, c  zup c łn ie  i l e  niflM ł  'c z a .  j r k o  
te ż  w y k o n u je  su m łe n n if  .-ecepty 
oj". le k iu z ;- , ormz w sz e lk ie  ' e ,  - 
ra c je  ta n ie ,  d o b rz e  i n a  p o c z t-  
k a n i  u. O a ly J t  A . h D Z I S f

S z p ita ln a  10.

Kr?wiscłwo dla znawców
Robota elegancka tania. 

D obri dodatki. Kredyt pod­
ług budżetu-

St. SywPęcki
WA R S Z  AWA 

M o k o t o w s k a  71  m . 4 5 , I P

R / l  TT P.a R ,1 tunof! ioJUgl N  A  Ffi.^ ^
WBaafflapągttflMBMa “U O tli IjyuUo.uTlUi BEjEHBffBJEGSPSrSSM*

Wyżymaczki am e-ykańskie, rp latcry  Norb t iy  i T-ra- 
geta, serwisy stołowe, szkło i porcelan?., naczynia 

aluminjo f/e.

I I W Y (a O  D A et

M arsza lkow sK a N r. 38 m. 2C. Il-g a  b ram a .
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£ SALI KONCERTOWEJ
K o n cert sym foniczny. — Z. D rze­
w iec k i —  K u rth  B arth . —  P o ra ­

nek ku  czci K arłow icza
O statn i koncert sym foniczny 

nie przyniósł w praw dzie u tw orów  
now ych w program ie, ale zato pod 
w zględem  w ykonania należał do 
niezw ykłych, tak  z uw agi na osobę 
solisty jak  i dyrygenta. Solistą był 
prof. D rzew iecki, pianista , k tó ry  w 
osta tn ich  la tach  dał się poznać ja ­
ko n iezrów nany  u nas in te rp re ta ­
to r m uzyki najnow szej. M ając do 
dyspozycji znakom icie p rzygo tow a­
ną technikę po trafi w ykonyw ane 
przez siebie kom pozycje oddać n a­
der plastycznie i z w łaściw ym  zaw ­
sze w yrazem . T o  też koncert P ro - 
kofjew a jak  i M. Falli N oc w  og ro ­
dach H iszpan ji wyszły z pod jego 
palców  technicznie precyzyjnie, ol­
śniew ając przytem  słuchacza efek­
tam i kolorystycznem i, w jak ie m u­
zyka, zw łaszcza Fałla, obfitu je . P. 
D rzew iecki odniósł g rą  swą sukces 
wielki, sukces zupełnie zasłużony, 
a tem bardziej należy to  podkreślić, 
że był w ykonaw cą m uzyki n a jn o w ­
szej, jak  w iadom o, nie wielu m ają­
cej do tąd  zw olenników .

P ow odzeniem  wiełkiem  cieszył 
się też i dyrygent K u rth  B.arth, oso 
b istość do tąd  u nas n ieznana Jest 
to  jednak  kapelm istrz o kw alifika­
cjach nieprzeciętnych, bo i m uzyk 
pow ażny, a p rzytem  posiadający 
tak niezbędny nerw  dyrygencki. 
B a tu ta  w jego ręku przem ienia się 
Poniekąd w m agiczną pałeczkę.

Poza koncertem  P rokofjew a i 
Im presjam i M. Falli, w ykonała o r ­
kiestra pod k ierow nictw em  K. Ba- 
rth a  w arjacje  R egera na tem at Mo 
za rta  i Sym fonję czw artą  B rah m ­
sa w obu tych kom pozycjach dając 
Piękne brzm ienie i bo g a tą  skalę dy­
nam icznych odcieni, co całą p ro ­
dukcję uczyniło tak  in teresującą.

^ a  p o ranku  ku czci K arłow icza 
Uwagą słuchacza rów nież skupiła 
S1ę n a  osobie solisty i dyrygenta, 
^ •p raw dzie  p. S. U m ińska - Jaw or- 
ska grała już w tym  sezonie k o n ­
c e r t skrzypcow y K arłow icza, ale i o 
ostatn im  je j w ystępie należy w spo­
mnieć, gdyż św iadczył on, iż m ło­
da ta  skrzypaczka w grze sw ej sta- 
e się rozw ija. D yrygent, p. Dym - 

® ek, to  m uzyk uzdolniony, k tó rego

.D R O B IA Z G I

kieri
ki, ow nictw o dalekie je s t od wszel 

ego szablonu. B rak  m u jeszcze 
mocy należytej, ale to  z czasem  
Przyjdzie.

J. Gł

. .  .ZG O N B A R T O SZ E W IC Z A . — 
Zm arł w Krakowie Kazimierz B a rto ­
szewicz, wybitny lite ra t i nestor dzień 
nikarstw a krakowskiego, au to r szc-re 
gu. rozpraw  literackich i szkiców z hi 
sto rji literatu ry  polskiej.

Ś. p. Bartoszewicz darował boga­
te- zbiory bibljoteczne i artystyczne iri.

, Łodzi, jako zawiązek przyszłej wiel­
kiej bibljoteki historyczno - literackiej 
tego m iasta.

K U R S  L IT E R A T U R Y  P O LSK IE J  
W  R Z Y M IE . — Onegdaj w obecnoś­
ci am basadora Przeździeckiego, rekto 
ra  uniw ersytetu, b. m inistrów  oświe­
cenia Fedeie i Belhizzo, oraz człon­
ków ooydwu am basad polskich, prof. 
M ayer rozpoczął kurs lite ra tu ry  i ję ­
zyka polskiego wykładem p. t. „C ha­
rakterystyczny rys lite ra tu ry  pol­
skiej".

K O N K U R S N a  PO W IEŚĆ DLA  
M ŁO D ZIEŻY. — Ogłoszony przez wy 
dział oświaty i kultury  m ag istratu  
konkurs na powieść dla młodzież) zo­
sta ł rozstrzygnięty. 1 -szą nagrodę 
1.500 zł. przyznano p. S. Przybylskie­
mu ze Lwowa za powieść „Goniec Krć 
lewski", I l-ą  nagrodę 1.000 zł. p. Z. 
Sikorskiej za powieść „Dziewczynka 
z przewozu’ ; takąż nagrodę przyzna 
no nieznanemu autorow i za powieść 
„Dziwy i czary mego dzieciństwa".

O D C ZYT O PO LSC E. — W pią­
tek prof. g e tg ra fji uniw ersytetu w 
Genewie. Burky wygłosił prelekcję o 
Polsce. Prelegent w słowach barw ­
nych i przekonywujących opisai Pol­
skę jako k ra j niezwykle piękny, bo­
gaty  o dużej żywotności i energji.

O P O E Z JI P O LSK IE J. —  Sto wa 
rzyszenie L iteratów  w  Budapeszcie 
im. Gardoniego urządziło wieczór od 
czytowy, na którym  prof. Tomsan/i. 
omówi po węgier. wobec licznie zebra­
nej publiczności twórczość Mickiewi 
cza, Asnyka, Kasprowicza i Konopni­
ckiej, poczrm panna Vaghy wypowie 
działa szereg poematów powyższych 
autorów  w tłum aczeniu węgierskiem. 
N a wieczorze obecny był prezes P o l­
sko - W ęgielskiego Stórwarzyszenta 
baron N yary, reprezentanci konsulatu 
oraz kolon ja  polska.

„R A C JA  IN N Y C H ” P IR A N  DEL  
LO. — Sztuka Ludwika Pirandello p. 
t . : „R acja Innych” „La regione de- 
gli a ltr i’' została wznowiona przez 
trupę dram atyczną M arty  Abba w t e ­
a trze  A rena del Sole w Bolonji. Sztu 
ka ta  nie grana od 10 la t  została en­
tuzjastycznie p rzy ję ta  przez krytykę i 
publiczność.

N A  F A L A C H  
ETER U

Program  Polskiego Radjo na pią- 
tąk, di ia 24 stycznia r. b .:

W ARSZAW A: 12.05  — 13.10  Mu­
zyka gram of 15.20  Przegląd wydaw­
nictw. 16.15  — 17.15  Muz. gram.
17.15  Co się robi by podnieść produk 
ej . rolniez a. 17.1,5  Koncert chóru cer­
kwi św. Magdaleny. 1 8 4 5  Rozmaiłoś 
ci. 20.05  Pogadanka muz. 20.15  Kun 
cert oratory jny  z F ilhar. W arsz. Ork. 
filh. 20.30  Muzyka lekka.

KRAKÓW : 12.05  — 13.10  Kon­
cert gram of. 15.00  Transm . z W arsz. 
16.00  — 16.25  Wychowanie społeczne 
kobiet. 16.25 17.15  Koncert g ra  nof.
17.15  —  17.AO Czasy Zygm unta I II  w 
powieści polskiej. 17.A5  Transm . z 
W arsz. 18.A 5 Kom. narciarski. 19.10 
Trans, z W arsz. 20.05  Transm . z 
W arsz.

POZNAŃ: 13.05  —  1A.0O Koncert 
gramof. 17.05  — 17.25  A kcja młodz. 
akadem. w Belgj: i Szw ajcarji. 17.25
—  17.A5  K urs angiel. 1 7 4 5  — 1 ?  45 
Koncert gram of. 19.05  — 19.30  Pod­
staw y wychowania młodzieży rzeinieśł 
niczej, 19.30  —  19.50  Silva rerum . 
19 .50  — 20.15  Odczyt p. t. F ran cja  
współczesna. 20.15  — 22.00  Tranem, 
z W arsz. 22.15  — 22.A0  -Lekcja ta ń ­
ców. 22.A0  — 2A.00  Muz. taneczna.

K A TO W IC E: 12.05  —  13.00  Kor. 
cert gram of. 16.20  — 17.15  Koncert 
gramof. 17.15  —  17.AJ  T ransm  z K ra 
kowa. 1 7 4 5  — 1 8 4 5  Koncert z W arsz.
19.05 — 1.9.30 Polska na tle gospcrlar 
ki światowej. 19.30  — 19.55  W doli­
nie Łaby. 20.00  —  20.05  Kom. Zw. 
Młodzieży Poisk 20.05  —  20.15  Kom, 
sport. 20.15  Koncert z F ilhar. W arsz.

W ILNO: 12.05  — 13.10  Muzyka 
gram of. 16.15  — 17.00  Muzyka popu­
larna. 17.15  — 1 7 4 0  Audycja dla dzie 
ci. 1 7 4 5  — 1 8 4 5  Koncert kam eralny. 
18.%5 — 19.15  Audycja wesoła. 20.05
—  23.00  Transm  z W arsz. 23.00  — 
2A.00  Muz. tan.

ZAGRANICZNE: 19.00  Buła-
peszt. . Kawaler Srebrnej Róży — 
opera Ryszarda S traussa. 20.00 Kró­
lewiec. Koncert symf. 20.00 Monach- 
jum. „Robert i B eitram " — ia rsa  mu 
zyczna. 2 0 4 1  Hilversum. „S twoi ze­
nie" — orator jum  Haydna. 21.00 Lan- 
genberg „Święty Płomień” - sztuka 
M aughama. 21.02 R zym  „Róża St; m- 
bułu" — operetka. 21.15  Londyn „Mi- 
kado” —  operetka.

Nr. 6687.
Sąd Arcybiskupi Warszawski

(M iodowa 17). W  spraw ie o nie­
ważność m ałżeństw a przez Jadwi 
gę z M ardarów  Naw alkow ską wy 
toczonej, wzywa, pod zagroże­
niem zaocznego przeprowadzenia 
spraw y, Jana Nawalkowskiego, z 
pobytu niewiadomego, aby w dn. 
28 lutego r. 1930 o godz. 11 przed 
południem stawił się osobiście w  
pomienionym sądzie do złożenia 
zeznań.
W arszaw a, dn. 21 stycznia 1930.

Sędzia Ks. M. Bojanek 
Notarjusz Sądu Ks. J. Roczkowski

R A D Y  ST A R E G O  L E K A R Z A

DIETA NERW0WĆÓW
Zasadniczo trudno jest mówić 

o jakiejś specjalnej diecie dla lu ­
d zi nerwowych —  taka dieta nie 
istnieje. Pożywienie bowiem, któ­
re jest dobre dla ludzi zdrowych, 
jest też odpowiednie i dla ludzi 
nerwowych. Są jednak i wyjątki.

Jeżeli człowiek nerwowy jest 
chudy, to powinien pomyśleć ko­
niecznie o poprawie swego  wy-

Z K IN O T E A T R Ó W
C A SIN O : Ostatni syn

Ciekawy film. W praw dzie kon­
strukcy jn ie m arny, ale w ykonany 
świetnie. T ypy już daw no niespo­
tykane. P row inc ja  i niemieccy 
„b iertrinkerzy" oddane z rzadką pre 
cyzją. Gdyby reżyser Jo h n  F o rd  byl 
lepiej obm yślał całość i pyszną, go- 
golow ską figu ię  poczty ljona w ysu­
nął na czoło, gdyby z tego  w łaśnie 
g aga tka uczynił cen tra lną  figurę 
sztuki, w niej, jak  w zwierciedle, 
szara, beznadziejna prow incja zna­
lazłaby w yraz głęboki i prawdziwy. 
A le F ord  w olał b ohaterką sztuki 
zrobić m atkę i to  m u się nie udało.

W  każdym bądź razie film jest 
ciekawy. W pływ y M urnau  są b a r­
dzo w yraźne, jak  w ogóle u F oxa, 
gdzie ten św ietny niem iecki reżyser 
jest bardzo  często naśladow any.

K om edja F oxa, k tó ra  uzupełnia 
p rogram  je st dobra. H .

Z ruchu słowiańskiego
Zainteresowanie jugosłowiańskiemi 

wybrzeżami A drjatyku  w zrasta  w 
Polsce z dnia na dzień. To też, wy­
chodzący w Splicie organ tam tejszej 
Jadrańsk ie j Straży, jakby naszej 1 1 
gi Morskiej, ilustrow any miesięcznik 
„Turizam ”, dotąd drukowany w kil­
ku językach —  obecnie na skutek ini­
cjatyw y ks. Kneblewskiego podczas 
jego ostatniego pobytu ub. la ta  w Ju - 
gosławji — do tego miesięcznika 
wprowadzono i dział w języku pol­
skim. N um er styczniowy „Turizam"’ 
obok ślicznie ilustrowanych a rty k u ­
łów w języku niemieckim, angielskim, 
węgienskim i serbskim — daje też 
artyku ł polski p. t . : „Polska i A drja- 
tyk  Słowiański”, pióra ks. W. Kne­
blewskiego.

Trzeba dodać, że i nasz miesięcznik 
propagandy morskiej „Morze” przy­
gotowuje specjalny num er, poświęco­
ny A drjatykow i Słowiańskiemu.

glądu. N erwy, obłożone tłusz­
czem, są jakby izolowane od 
wpływów zewnętrznych i mniej 
im  podlegają. Czy widział kto z  
was otyłego nerwowca? Są, ale 
rzadkie wypadki. Dla osiągnięcia 
tego celu powinien chudy czło­
wiek stosować ogólnie znane środ­
ki. A  więc mięso powinno byt 
spożywane raz na dzień, pozatem  
w wystarczającej ilości tłuszcze 
(mleko, masło), węglowodany, 
znajdujące się w potrawach mącz- 
nych, zupach, ziemniakach i t. p. 
Dla ludzi anemicznych wskaza­
ne są obok mięsa także jarzyny, 
jaja i potrawy z  nich, nakoniec 
wątroba i potrawy z  mej.

Natomiast, jeśli się zdarzy  
rzadki wypadek, że człowiek oty- 

1 ly  wskutek ciężkich przeżyć ma 
rozstrojone nerwy, to powinien 
wprowadzić ograniczenia w je­
dzeniu, aby mógł zdobyć normal­
ne kształty, co da m u lekkość ru­
chów i lepsze samopoczucie.

Z w ykle ludzie bardzo wiele er­
bie cu ją sobie od wegetarjarńzmu. 
Nadzieje te są przesadne. Wege- 
tarjanin zw ykle poza bezmięsnem  
pożywieniem wprowadza szereg 
innych udoskonaleń w sw ym  try­
bie życia. Chodzi regularnie 
spać, nie pije alkoholu, nie pali, 
unika kawy i herbaty, co w sumie 
wzięte daje doskonałe warunki dla 
uspokojenia nerwów. Jednak 
nie jest to zasługą wegetariani­
zmu, lecz i „tej reszty”. ,
•-* Nerwowi ludzie powinni w ła­

śnie alkoholu, nikotyny, kawy, 
herbaty i t. ę~  " bezwarunkowo 
unikać, a przy  uregulowanym  
trybie życia, wczesnem chodzeniu 
do snu, stan ich znacznie się po­
prawi.

M A G A Z Y N  U B I O R f tW  H tS K I C

W . P E S E 3HE3YK A
Wu7tZ3W3,

senatorska 8. Tal. 67-17.
Na każdy sezon nowości.

■I

0 INTELIGENCJI ŻYDOWSKIEJ 
SPOŁECZEŃSTWIE PCuSKIEM

Mt ^ ZI* ^ tT-OLSKO ŚĆ- —  p - p - s - 1 A T E IŚC I w  j a r z ­
m i e  Ż Y D O W SK IE M . —  N IE  RUSZAĆ T A L M U D U !
10)

, D laczego j e<̂ na^ Postępow o - socjalistyczne środow i-
0 polsk;e p rzy jm uje tak  bezkrytycznie żydów, nie żąda­

jąc od nich żadnej rękojm i przyw iązania do kultury  i n a ­
rodow ości polskiej?

.. ~go ’ w ydaje mu się, iż w ten sposób zareaguje
aj epiej przeciw  „antysem ityzm ow i" reakcji polskiej, nie 
opuszczającej naw et zupełnie spolszczonych żydów  do 

Swego łona

js itek  tego całe cnm ary  żydów  działają w śród in te ­
ligencji i indu polskiego niety lko w duchu an ty  chrze- 

lJa >kim co m ożnaby było na upartego  upozorow ać 
sk^Ze0^ ° ^ a postępow ą, lecz naw et jaw nie w duchu ar.typol- 

im sam ą poF  rość jak o  „nacjonalizm " biorą za zaporę dla 
Dolu-ePU ' A lbow iem  źyd podw ażający uczucie narodow e 
sn S '"k (”Sentym enty Polskie"), rozum ie dobrze, iż w ten 
I ((u*rw a â wpływ żydow ski w Polsce, buduje „Judeo  -
si ; 1   ̂ ’ P°ń opieką w razie po trzeby  bagnetów  moskiew-

le co w jego m niem aniu  jest zastosow aniem  „in terna-
.J 0 na[izm u“ w Polsce. S tąd  zapał żyda dla socjalizm u

01 uiiizmu, jako  przeciw staw iających się polskości, na- 
hliast zgodnych z nacjonalizm em  żydowskim.

Słowem  żyd pod polskością rozum ie pew ną znajom ość 
y a i ku ltu ry  polskiej j idzie śm iało na podbój inteligen- 

sj P°  5 d o b y w a  ją  bez w ielkiego oporu  i posługuje
j  a ' a swych celów. N adaie jej charak te r ant) katolic-

 ̂ antypolski —  „socja l - dem okracja", kom unizm

są tego najlepszym  dow odem — dąży do m asow ej rzezi P o ­
laków  dla zrealizow ania „spraw iedliw ości społecznej" na 
korzyść drobnom ieszczaństw a żydow skiego mim o, iż po­
zuje na obrońcę „ludu roboczego", k tó ry  zresztą jest ty l­
ko mięsem arm atniem  dla osiągnięcia panow ania nad chrze­
ścijanam i. U ległość radykalnej inteligencji polskiej w obec 
żydów jest isto tn ie  niepokojącą i bardzo  niebezpieczną dla 
przyszłości Polski. Jest ona jednak  nieuniknioną, mim o 
rozpaczliw ych prób  czynionych przez t. zw. praw icę P. P. 
S., aby zrzucić z siebie ja rzm o  żydowskie, jako  zgubne dla 
sam ej spraw y robotniczej, już nie m ów iąc o polskiej. D zi­
siaj m am y całe odłam y inteligencji polskiej, n iezdolnej do 
myśli, ani tem bardziej de akcji bez m en to lów  żydowskich, 
nie cofającej się naw et pod ich wpływem  przed fanatyczną 
nienaw iścią Polski i spiskowani, m w ystępnem  przeciw  jej 
wolności. Spraw a ta  ma głębsze źrodło, niż zwykłe zatargi 
społeczno - polityczne.

In teligen t polski, pozbyw ając się pod względem  ma- 
terjalizm u naukow ego v lary potępia niejako całą przesz­
łość dziejow ą Polski, zw iązaną z chrystjanizm em , uzna­
nym za fałsz historyczny

Lecz za ten „fałsz h istoryczny" żyd wiele znosił, p rze­
trzym ał najgorsze prześladow ania, słow em  jest m ęczenni­
kiem, niew innie cierpiącym  za „praw dę", należy m u się 
więc zadośćuczynienie. Co do in te ligen ta polskiego nigdy 
niem a pewności, czy w nim się tradycja  chrześcijańska nie 
odezwie, czy znów nie będzie zw olennikiem  „fałszu h isto ­
rycznego", a jednocześnie pr ześladow cą żydów. N atom iast 
żyd jest przeciw nikiem  chrystjam zm u pewnym , zdecydow a­
nym, nie cofającym  się przed „m ęczeństw em ” za ideę S tąd 
wyższość bezsprzeczna1; żyda nad ,iie - żydem w środow isku 

,^dechrystjanizowanem .?ĘSoprawda in teligent polski m ógłby 
odw rócić kw estję i zażądać od in te ligen ta żydow skiego do­

w odów  „postępow ości" przez zwalczanie judaizm u, jakc 
rów nież sprzecznego z czystym  ateizm em . Ale tego naogól 
nie uczyni, poniew aż w pojęciu  „postępow em " głów ną siłą 
„ reak cji” jest K ościół, nie zaś synagoga, następnie dem a­
skow anie judaizm u byłoby tylko na rękę „reakcji"  przez 
rozpętan ie uczuć antysem ickich, w reszcie byłoby b arb a­
rzyństw em  żyda m ów iącego po polsku i zew nętrznie przed­
staw iającego  się jako „a te is ta "  odpychać od działalności 
w społeczeństw ie polskiem.

Gdy w 1910  r. A ndrzej N iem ojew ski w sw ej „M yśli 
N iepodległej" zaczął krytykę judaizm u, rozległy się ro z­
paczliwe krzyki w śród „postępow ych” ży d ó w : „N ie ruszać 
T alm udu, bo będą pogrom y". W  rezu ltac ie  straci! wszyst 
kich abonen tów  żydow skich, ogól zaś radykalny  polski pod 
w pływem  żydów  ze zgrozą odrzucił myśl postępow ego an 
ty judaizm u. To sam o było z p róbą m oją w 1910  —  1913  r 
w „Przedśw icie", o rganie P. P . S., w  „M yśli N iepodleg łe j”, 
w „G ońcu” w arszaw skim — rozbić akcję an typolską żydów 
i w yważyć reakcję żydow ską z obozu socjalistycznego  poi 
skiego. W  P. P. S. opozycja judaistyczna ze zm arłym  P er 
lem na czele zam knęła usta  części je j polskiej, z „F ilarecji' 
ów czesnej organizacji m łodzieży postępow o - niepodległo 
ściowej, niżej podpisany, mimo, iż był jednym  z je j założy 
cieli, m usiał w ystąpić pod parciem  żydów  - p a trjo tów  
„M yśl N iepodległa” upadła, słowem  w ielka zasada „postę 
pu“ , iż judaizm  relig ijno  - polityczny kry tyce nie podlega 
wyszła zwycięsko z tej ogniow ej próby. W  rezultacie dzi 
siaj w w olnej Polsce w iększość P o laków  głosu je na jaw  
nych lub skrytych jej w rogów . Żyd czuje, iż położenie je 
■go jest niew zruszone w „postępie” i żadną m iarą nie da sie 
stam tąd w yrugow ać. W  razie najm niejszej opozycji pod 
nosi s traszaka „an tysem ityzm u” , ba, naw et „pog rom ów ” 
wiedząc, iż w ten sposób zapobiegnie n iew ygodnej krytyce 

(C. d. n.). Ks. Ju ljan  U nszlicht.
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F o d a t e K  m ie^sKl
OD SK7.ADEK UBEZPIECZENIOWYCH.

M agistra t m. stoł. W arszawy wy­
stosował do p. m in istra  spraw  we­
wnętrznych pismu, w którem zazna­
cza, że M. S. W. przy  rozpatryw a­
niu budżetu m iasta  na r. 1926, p i­
smem z dnia 8  m aja  1926 r., poleciło 
skreślić wpływy z podatku od sk ła­
dek ubezpieczeniowych, gdyz ustaw a 
o tymczasc ,.em uregulowaniu f in a n ­
sów komunalnych nie zaw iera, zda­
niem M. 3. W., podstawy praw nej do 
poboru tego podatku, Pozbawiło b 
miasto pokaźnych, dochrdów i w strzy 
mało rozoudowę straży  ogniowej.

Słuszność poglądów m agistratu  po­
twierdziło rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. 23 gruania 
1927 r., nakazując Zakładowi ubez­
pieczeń wzajemnych m. stoł W ar­
szawy przeznaczać corocznie 20  pro*, 
dochodu na akcję przeciwpożarowa. 
N ależyta organizacja straży  ogmowej 
leży w interesie nietylko Z. U. W. m 
stoł. W arszawy, lecz i innych towa­
rzystw C M  instytucyj asekuraoyj

nych, działających n a  terenie stoli 
cy.

Jeżeli Z. U. W., będąc insty tucją 
na zysk nieobliczoną, winien 20  proc. 
nadwyżki rocznej przeznaczać na ak ­
cję pożarową, niema poastaw , aby in 
ne organizacje ai ekuracyjne nic nie 
łożyły na akcję przeciwpożarów. .  
Niema również podstaw, aby n a  zysk 
wspomnianych przedsiębiorstw  skła­
dali się płatnicy podatków komuuai 
nych, u trzym ując kosztowny a p a ra t 
nowocześnie urządzonej straży ognio­
wej. S traż  t a  przynosi przedsiębior­
stwom asekuracyjnym  szczególe k ,  
rzyści gospodarcze i nic, zdaniem ma 
g istra ru , nie stoi n a  przeszkodzie, 
aby wspomniane ' przedsiębiorstwa 
wzięły udziat w kosztach założenia . 
utrzym ywania straży  ogniowej.

Zam ierzając w ystąpić z odpowie­
dnim wnioskiem do rady  miejskiej 
m ag istra t zwrócił się do p. m in istra  
spraw  wewnętrznych o zajęcie stano ­
wiska w poruszonej sprawie.

U r o c z y s t y  o b c f r o c ł
10-LFCIA DOSTĘPU DO MORZA,

10  luteeo r. b. upływ a 10 la t od 
chwili odzyskania przez Polskę do­
stępu do morza. Aoy godnie uczcić 
10-letnią rocznice tego doniosłego dla

0 umowę zbiorową
w p rz e m y ś le  g a s tro n o m ic z n o -  

h o te lo w y m .
Na wspólnein posiedzeniu zar/.ą- 

<jów wszystkich oddziałów (kuchmi- 
sirzów, kelnerów, hotelarzy i ek^pe ■ 
djentow) oraz zarządu głównego 
związku zawodowego pracowników 
przemysłu gestronomiczno - hotelo­
wego. powołano komisję do opraco­
w ania jednolitego szematu umowy 
zbiorowej w tym przemyśle. Szemat 
ten przedstawiony będzie na ogólno­
krajow ym  zjeździć pracowników te: 
gałęzi przemysłu, który odbędzie się 
oa 11 do 13 m arca w W arszawie, p o ­
czerń po zaaprobowaniu przez zjazd 
rozesłany będzie wszystkim 52 oddzia­
łom związku, które złożą go woje. 
wódzkim stow. restauratorów . Sze 
m at ten stanie się podstawą dalszych 
p e r tra k ta c /j z pracodawcami.

rozwoju Polski fak tu , z inicjatyw c 
zarządu oddziała pracowników żeglu­
gi śródlądowej Ligi morskiej i rzecz­
nej odbyło się pod przewodnictwem 
wice-prezesa oddziału, naczelnika V 
oddziału inżynierji m iejskiej inż. W. 
Niemengitwicza, zebranie przedsta­
wicieli wszystkich związków praco 
wników wodnych: związków eksploa­
tatorów  piasku i żwiru rzecznego, 
pracowników tran sp o rtu  żeglugowe­
go, pracowników państwowych im 
drogach wodnych oraz delegata spor • 
tu  rzecznego.

N a zebraniu tern zgodnie postano­
wiono, że 9 lutego, o godz. 10 rano 
wszyscy członkowie powyższych zvdąz 
ków staw ią się pod mostem ks. Po­
niatowskiego ze sz tandaram i i stam ­
tąd udadzą się na miejsce ogólne, 
zbiórki obchodu 10-lecia, organizowa­
nego przez zarząd główny Ligi mor­
skiej i rzecznej. O godz. 10 rano od­
będzie się uroczyste nabożeństwo w 
K atedrze Św. Jan a , po nabożeństw 13 
pochód przejdzie przez ulice miasta, 
wieczorem zaś odbędą się rau ty , za­
bawy i odczyty.

W i e ś c i  s  k r a j u
( O d własnych korespondentów /.

KRONIK \  KRAKOWSKĄ
KRAKÓW. — ZJAZD KANDY­

DATÓW ADWOKACKICH -  W 
rćedzielę przedpołudniem rozpoczęły 
się tu  onradj walnego zjazdu kandy­
datów adwokackich południowej Pol­
ski. W uroczystości otw arcia z ja z iu  
wzięli udział liczni przedstawiciele 
władz, adw okatury, sadownictwa oraz 
tłum nie przybyli aplikanci.

Szczególnie licznie przybyli przed­
stawiciele: Lwowa, N. Sącza, N. T a r­
gu, Chodorowa, S try ja , Przem yśla, 
Jasła , Drohobycza, Kołom \  i, S tan i­
sławowa, Jarosław ia i innych m iej­
scowości.

Z jazd otwor; yl prezes rady  naczel­
nej dr. Jerzy  S tefan Langrod, pod­
kreśla jąc znaczenie dorocznych zjaz­

dów. N astępnie rek to r Zoll zagaH 
zjAzd, imieniem prezydjum  komisji 
kodyfil acyjnej, zapew niając młodzież 
adwokacką, iż komisja kodyfikacyjna! 
d:” -zv je j prace organizacyjne n a j­
większą życzliwością

KRAKÓW. —  ARBITRAŻ W 
SPR A W IE ZATARGI W DRU­
KARNIACH. — W M inisterstw ie 
P racy i Opieki społecznej odbyła się 
konferencja arb itrażow a w sprawie 
za ta rgu  między właścicielami drukarń  
krakowskich a zecerami. — Konfe­
rencji, jako a, biter, przewodniczył 
następca dyrektora departam entu  
pracy, p. Ulanowski, który po zapisa­
niu się stron do arb itrażu  1 wysłu­
chaniu dek larary j zainteresowanych, 
wyda orzeczenie arbitrażow e.

0 R - FCR*EĘ KAS CHORYCH
KONFERENCJA IEKARZY NACZELNYCH.

W dniu 19 b. m. odbyła się w W ar­
szawie konferencja naczelnych l_ a 
rzy Kas Chorych w spraw ie akcj: za­
pobiegawczej. Konferencji przewo­
dniczył b. m inister dr. Chjdźko.

Jene.-alny re fe ra t wygłosił dr. Kłu- 
szyński, omawiając zasady ogólne or­
ganizacji akcji zapobiegawczej, opie­
ki nad m atką, szczepień ochronnych, 
współpracy Kas Cnorych z publiczną 
i p ryw atna onieka zdrowotną, oraz 
wymogi kw alifikacyjne dla lesarzy  
kasowych. Szczególny nacisk polożvł 
referen t na konieczność znalezienia 
funduszów na te  akcję w 'amach do­
tychczasowych budżetów.

Po ożywionej dyskusji, ustalono 
szereg wytycznych- uznających ko 
róeczność współdziałanie, w akcji za­
pobiegawczej ze światem lekarskim , 
pracującym  naukowo i p raa ty k u ja  
cym, współpracy z sam orządam i tery- 
torjalnem i, oraz insty tucjam i społecz- 
r.emi. W dalszym ciągu uznano zasa­
dę kwanfiicowama lekarzy, które w 
odniesieniu do mniejszych ' K as Cho­
rych należeć będzie do ClKręgowego 
ZwiązKu Kas Chorych.

Konfeoenuja, w której wzięło udział 
przeszło 70 lekarzy, wywołała ogrom­
ne zainteresowanie i przynkułe boga­
ty  m aterja ł,

KRONIKA PODLASKA

DROHICZYN POI SKL —  NO­
WY GMACH STAROSTW A. — 
W ubiegła niedzielę, dnia 19 b. m. 
odoyła się tu  uroczystość, poświęce­
nia gmaertu starostw a, w którym  
mieści się również sejmik powiatu wy 
i wszystkie władze adm inistracyjne 
pierwszej instancji. N a uroczystość, 
rozpoczętą nabożeństwem przybyli 
przedstawiciele władz i urzędów, z 
•wojewodą poleskim, inż. F.raheJskiin i 
rrice-wojewodą Skizyńskim  na czele, 
oraz przedstawiciele miejscowego spo­
łeczeństwa, z prof. Antonim Wysło­
uchem. —  Po uroczystości poświęce­
nia nowego gmachu, odbył się bankiet, 
na któiym  wygłoszono kilko przemó­
wień, w których podkreślano, że 
gmach starostw a wybudowany został 
w rekordowym czasie —  6-ciu mie­
sięcy i przedstawia się nader okazałe, 
a zespalając w jednym budynku 
wszystkie działy adm inistracji, stw a­
rza niespotykaną dotąd wygodę dla 
społeczeństwa.

KRONIKA LUBELSKA
WĄW OLNICĄ. _  STRAJK 

SZKOLNY. — Do szkoły powszech­
nej w Wąwolnicy, pcw. puławskiego 
przydzielono nauczyciela zyda. Rodzi­
ce, nie mogą'- w inny sposób zarea­
gować przecr° temu, oy ich dzieci 
katolickie uczył nauczyciel żydowski, 
postanowili dzieci swych do szkoły nie 
posyłać. Wybuchł więc s tra jk  szkolny 
dzieci katolickich. '

Kierownik szkoły po kilku dniach 
s tra jk  zlikwidował. Rodzice katoliccy 
dzieci swe do szkoły posyłają, lecz 
oburzenie rośnie z dnie n a  dzień i sy­
tuacja  coraz bardziej się zaos+tza. 
Jukbi jeszcze dla ironji nauczycielo­
wi żydowskiemu powierzono pierwszy 
oddział szkoiy wrwolnickiej. Po tygo­
dniu więc urlopu, udzielonego na czas 
s tra jk u , żyd znów uczy i wychowuje 
Katolickie dzieci. Do czego to już dziś 
nie dochodzi i na czem się to skończy?

KRONIKA LWOWSKA
LWÓW. -  PRO TEST RAM TE N I- 

CZNIKÓW. —  W czoraj odbył sio we 
Lwowie tłum ny wiec właścicieli rea l­
ności celem zanrotestowania przeciwko 
miejskim onłatom za wodę i kanały 
według wodomierzy. Uchwalono od­
powiedni? rezolucję, k tóra bed/.ie 
przesłana do m inisterstw a spraw  we 
wnętrznych i m inisterstw a spraw ie­
dliwości.

KRONIKA ŁÓDZKA
TTUTEJÓW. -  ZUCITW aTłe"ŚW TE 

TOKRADZTWO. — Nieznani zło­
czyńcy za pomocą podrobionych kłu 
czy dostali się Ho kościoła w Uniejo 
wie, po w. tureckiego, pod Łodzią i 
skradli złotą m onstrancję, wysadzaną 
brylantam i oraz platynowe pudełko 
okrągłe.

Pożarem złoczyńcy zabrali jeszcze 
trzy  kielichy srebrne oraz rozbili dwie 
puszki z ofiaram i.

K orzystając u ciem ność nocnych 
zbiegli niezauważeni przez nikogo.

Zawiadomione władze policyjne 
wszczęły energiczne dochodzenie celem 
senwytan; j. przestępców.

W artość skradzionych klejnotów 
sięga kilkudziesięciu tysięcy złotych.

KRONIKA PŁOCKA
PŁOCK. ■ -  ODZNACZENIE MTA- 

STA. — W czwartek, dnia 16 stycz­
nia delegacja 3 p. p. Legj. w oso­
bach m ajora Jabłońskiego i kap itana 
Adamczyka wręozyła na sali Rady 
Miejskiej przedstawicielom m iasta od­
znakę; pamiątKową w raz z dyplomem 
dr te j odznaki Treści n as tęp u jące j: 
„Fundatorów , chorągwi pułkowej, 
M iastu PłocK, nadaje się ns podsra- 
wie uchwały Korpusu oi.ccrsKiego od­
znakę pam iątkową 6 p. p. Legj., u s ta ­
nowioną w piętnastą rocznicę is tn ie ­
n ia pułku. Wilno, dn. 28 lipca 1929 r. 
(— 1 Dowódca pułku Piesek S tefan, 
pułKowmk.

PŁOCK. — M EDALE ZA RATO­
W A N IE GIN ĄCYCH. — W uoie- 
głym tycrodmu dowódca 4 p Strzel­
ców Konnych udekozowai medalem 
za „ratow anie ginących” następujące 
osoby z pułku: ro tm istrza Frycza
Bronisława, porucznika Płosa Jana, 
w achm istrza Sawickiego Józefa i s ta r  
szego stizelca w rezerwie Ginujło 
Andrzeia. -— -  - L-

Medale zostałj przyznane wymie­
nionym osobom np mocy dekretu p 
M inistra Spraw  W ewnętrznych.

KRONIKA PIOTRKOWSKA
PIOTRKOW. —  ZD ZICZEN IE 

WŚRÓD MŁODZIEŻY — Uczniowie 
szkołv żydowskiej mieszczącej się przy 
ul Piłsudskiego 1 w Piotrkowie po 
wyjściu ze szkoły napadli na dozor- 
czynię sąsiedniego domu, n ie jaką n.a- 
tarzyne Czajkowską la t 57, k tórą 
obrzucili kamieniami. Gdy p o ran i na 
kobieta upadła na ziemie, nie w ystar­
czyło to jeszcze bestjalskim  spraw ­
com, gdyż w dalszym ciągu zasypy­
wali Ją r-arlem kamieni.

Krzyki poranionej straszliwie ko­
biety zaalarm owały sąsiadów, którzy 
pospieszyli z pomocą. N a widok p rzy ­
bywającej odsiecz- rozwydrzeni ucz­
niowie zbiegli. Do poranionej sawe- 
zwano pogotowie ratunkowe, któi 3 
stwierdziło kilkanaście r»n pleców, 
rak , nóg i głow r. N adto nieszczęśliwa 
dozorczyni odniosła uszkodzenie oczu 
i lekarz je s t zdania, że najprawdopo­
dobniej postrada wzrok.

KRONIKA POZNAŃSKA

YiZNAN — OSZUSTWA KOLE- 
IOW E —  N a lin ji Poznań —  K a­
towice dokonywano od dłuższego cza­
su tajem niczych kradzieży kolejo­
wych, O statni wypadek, w którym 
okazało się, że do Katowic przybyło 
zam iast 14 beczek m rsła  tyleż beczek 
kartofli, postawił służbę śledczą na 
nogi. Dochodzenie o ty le było trudne,

że wagon posiadał nienaruszone pie­
częcie.

Po dłuższych poszukiwaniach'. 
stw ;erdziła poiicja, że razem z karto ­
flam i nadana była skrzynia, zaw iera­
jąca  rzekomo narzędzia monterskie. 
Po zbadaniu je j okazało się, że w 
skrzyni tej pod różowa1 człowiek, któ­
ry  podczas tran sp o rtu  zamieniał k a rt­
ki na beczkach, zaw ierających masło 
i kartofle. Skrzynia ta  była u rządzo 
na bardzo dowcipnie,, zapewniając wy­
godną podróż. Potem człowieka tegc 
wykupywano.

Okazało się, że m anipulacyj tych 
dopuszczali się trze i bracie. Gą: lor- 
kowie 2 Poznania. Po wykryciu nad­
użyć, których sum a wynosi około
90.006 zł., jeden z nich uciekł do 
H olandji, dwaj zaś inni zostali aresz­
towani.

FOZNAN. —  15 TY SIĘC Y  BEZ 
R O R O ^N ^C H . —  W miesiącu g ru ­
dniu biuro funduszu bezrobocia w 
Pozi.aniu, działające na terenie 21 
powiatów V7ielkopolskich, w skazuje o 
218 zakładów pracy  mniej, aniżeli 
w miesiącu listopadzie Liczba bezro­
botnych pracowników fizycznych w y­
nosiła z końeeir g rudn ir 10.402, umy­
słowych 975. W ciągu m iesiąca przy­
było 3.560 bezrobotnych. W samym 
tylko Poznaniu na 31 grudn a ub. r. 
pobierało zasiłki 2.467 T ak  dużego 
stanu bezrobocia nie notowano w Po­
znaniu od dłuższego szeregu la t.

KRONIKA ŚLĄSKA

KATOW ICE. — T R Z Ę SIE N IE  
ZIEM I. — W nocy z 18 na 19 b. m 
mniej więcej około godziny 1.10, Leż­
ni mieszkańcy Katowic oraz okolicy, 
a  zwłaszcza Wełnowca i Siemianowic, 
odczuli silny wstrząs podziemny po­
łączony z lekkien; falowaniem 00- 
wierzchni ziemi. W strząs ten  t i  wał 
zaledwie sekundę, i nie pociągnął za 
sobą żadnych groźniejszych na­
stępstw . N ajsilniej idczuto w strząs 
w Siemianowicach i Wełnowcu, w K a­
towicach był on już daleko słabszy.

Przyczyną trzęsienia ziemi byłe 
prawdopodobnie pęKnięcie skał pod­
ziemnych. spowodowane nenieciem 
wewnętrznem, co się zdarza, j śb zna 
czne przestrzenie w  podziemiach po 
wydobyciu węgla są puste, i pozostają 
przez dłuższy czas niezamulone.

CIESZYN — Z DZIAŁALNOŚCI 
SZPITA LA  O.O. BONIFRATRÓW . 
W roku ub. leczono i pielęgnowano w 
szpitalu O.O. B onilra trów  w Cieszy­
nie 469 chorych, z kro-ych opnM ło 
szpital 803, jaKo wyleczonych 30 z po 
lepszeniem, I ni< wyleczonych, a  17 
urna Ho. Poć względem 1 wznaniowym 
było 884 rzymsko katolików, 1 gree- 
ko-katolik, 83 ewangelików i 1 wy­
znania mojżeszowegc. P o z o sta ło  w 
leczeniu na roi 1930 — 60 chorych 
Ogólna liczba dni pielęgnacji wynosi 
17.U24 było więc przeciętnie 49 cho­
rych dziennie, a  każd~ z nich pozo­
staw ał 42 dni w leczeniu

Z bezpłatnego am bulatorium  den­
tystycznego Korzystało w zes-.łym ro­
ku przeszło 1.200 osóo. Z Kucnni wy­
dano w roku ub. około 750 obiadów 
lub kolacyi bezpłatnie dla biednych i 
bezdomnych. Lekarstw  wydano 7 na 
szej apteki dla chorycii w szpitalu za 
4.056.07 złotych.

KRONIKA ZACŁĘ3IA

SOSNOW IEC. —  10 SKRZYŃ 
ZŁOTA. — Jeden z mieszkańców mia­
sta  oświadczył władzom gotowość 
w skazania miejsca, w którem jakoby 
zakopane zostały podczas ciawnycn 
wojen bezcenne karby. Chodzi ni 
mniej ni więcej tylko o J 0 skrr yn 
złota- Skarb ten je st jaKoby ukry ty  
n a  terenie Tow. Kopalń. Władze, o 
dłuższych p e rtrak tj cja^h z posiada­
czem in teresującej tajem nicy, zdecy­
dowały się podobno na podjęcie poszu­
kiwań W tych di.iacr. nastąpić ma 
rozkopywanie wskazanych terenów.

G  E  fci A  S U M E R U  w Warszowic !na warszaw«Vfch flworcaeh kolejowych 29 grorzy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie I nt. prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zł.P

t E N Y  C 6 Ł O S Z . E N :  Za wysokość 1 mlllm. lub za jego miejsce, układ 5-szpaltowy: w tekście 69 gr., za telistea 50 gr., wzmianki 1 zł. 59 gt Układ 7-s'aa ltaw / i )  gr. 
T lobne za wjraz 10 g*. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne 1 fantazyjne skośne o 59J drożej.

C< i o t  z -n i  3 F tsy im n ję  ią  tylko za gołtarkk.
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